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Przewódcy Centrolewu 
przed sadem Apelacyjnym po raz wtóry 

Po raz pierwszy bodaj ferje sadowe 
#akl6cone są tak poważnym procesem 
ink sprawa Hermana Liebermana i in-
Jiych przywódców Centrolewu. 
Wczoraj w dniu 7-miu Braci Śpiących. 

na lawie oskarżonych w warszawskim 
ssidzie apelacyjnym zasiadło 7-miU pod 
ładnych w tym procesie: Witos, Kier-
nik. Putek, Mastek, PrageF, Bagiński i 
Dubois. Brakuje Ciotkosza l Hermana 
Liehemianna. 

O godz. 10 min. 15 sad wchodzi na 
•ale: przewodniczący prezes Zaborów 
•ki, sędzia -Jaworowski (referent) oraz 

, sędzia Kamienobrodzki. 
Fotele prokuratorskie zajmują prok. 

tfrabowski 1 prok. Rauze. 
Przed referatem prok. Radze zgla 

łza wniosek o dołączenie do akt pro> 
eesu. akt sprawy o zajścia w dniu 14 
Września przed Doliną Szwajcarską o 
raz o zamach na Marszalka Piludskie 
go. 

Akia tych dwócłi spraw były wzięte 
pod uwagę w procesie H. Lieberman 
Ul w tądzle okręgowym i. szczegóły 
pochodzące z rozpraw o zajścia w dn. 
$4 września oraz o przygotowywania 
camacbu na Marszalka Piłsudskiego 
weszły do motywów wyroku I instan­
cji. 

Sad apelacyjny rozpatrując sprawę 
poraź pierwszy na wniosek obrony wy 
Uczył akta dwu ubocznych procesów. 

Obecnie prokurator chce znów wi­
dzieć te materiały, powołuje się pnzy-
łem na art 303 k. p. k., który nie sprze 
eiwia si« ponownemu postawieniu raz 
Oddalonego wniosku. 

— Sprawa znajduje się w ścisłej łącz 
rości z lamtemi procesami — mówi o-
•kariyciel. — Zajścia w dniu 14 wrze­
śnia były zorganizowane przez tenże 
tam Centrolew, świadkowie byli bada­
ni na te same okoliczności i skład o-
eohowy świadków był podobny. Jeżeli 
chodzi o sprawę zamachu na Marszal­
ka Piłsudskiego to wykryto tam orga­
nizowanie piątek terorysJycżnych. Jed­
na z takich piątek zorganizował Jago-
idzińskj, przygotowując zamach na Mar 
•załka. Wiążę Sie to z twierdzeniem u-
rzedu prokuratorskiego, że P.P.S. roz-

. posłowie Witos (z lewej), Putek (drugi z prawej). 

dawała broń, bowiem Jeden ź oskarżo­
nych otrzymał rewolwer ze startym 
numerem, pochodzący z lokalu P.P.S. 
gdzie wręczał go Synowiedzki. Rów­
nież o rozdawnictwie broni świadczą 
szczegóły z rozprawy o zajścia przed 
Doliną Szwalcarską. Członkowie P.P.S. 
strzelali, a bron mieli z lokal upartyj-
ncgo, przyczem dołączono ją w char 
raklerze dowodów rzeczowych do spra 
wy i poddawano ekspertyzie. 

W sprawach tych są wyroki jeszcze 
nieprawomocne, ale w każdym razie 
stanowią dokumenty, które mogą być 
brane przez sąd pod uwagę". 

Przewodniczący zaznacza, że kwe­
stia ta jest ujęta w skairgach apelacyj­
nych obrony, zapytuje więc obrońców, 
czy ograniczają się do podtrzymania 
tego co Już w tych wywodach podali 
na ten temat. 

Adwokat Landau uzupełnia, że obro­
na stoi ńa stanowisku art. 340 fc.-p.-lt 
par. 1-szy, gdzie przewidziano ściśle, 
jakie dokumenty mogą być odczyty­
wane w czasie rozprawy sądowe), 
przyczem nie przewidziano tam tego 
rodzaju dołączania akt źe sprawy in­
nej. 

od lewe): b. premier Witos, Barlicki i obrońca adw. Urbanowicz. 

Minimum 12 dolarów tygodniowo 
za 4 0 godzin w przemyśle bawełnianym 
' LONDYN, 10.7. Z Waszyng­
tonu donoszą, że prez. 'Roose-
velt podpisał pierwsze rozpo­
rządzenia, regulujące warunki 
płacy w związku ze spadkiem 
dolara. Tak «p. w przemyśle 
bawełnianym został wprowadzo 
ny 40-godz'mny tydzień pracy, a 
minimum wynagrodzenia ustalo­
no na 12 dolarów, począwszy 
od dn. 17 b. m. Prezydent za­

mierza wydać zarządzenia podo 
bne dla wszystkich gałęzi prze­
mysłu, aby zapewnić powodze­
nie planu odbudowy gospodar­
czej. W kołach rządowych o-
mawiany jest projekt walki z 
lichwą produktami żywnościo-
wemi. Projekt ten będzie wpro 
wadzony w życ ;e w ciągu naj­
bliższych dni. 

Potworna zbrodnia w Modlinie 
Por. Stefan Polanek uduszrny przez żonę w czasie snu 

O strasznem morderstwie donie-
»lono wczoraj władzom wojsko­
wym w Modlinie. 

W Centrum Wyszkolenia Sape­
rów pełnił służbę porucznik Stefan 
Polaczek, zamieszkały w Modlinie 
przy ulicy Szpitalnej. 

Ody oficer nie przybył na służbę, 
władze przełożone wysłały do mie­
szkania jego szeregowca, by zapy­
ta! o powód nieobecności. Przy­
były żołnierz znalazł por. Polacz­
ka leżącego w łóżku bez życia. 

Zaalarmowane władze wojsko­
we wysłały na miejsce lekarza woj 
*kowego. który skonstatował 
śmierć wskutek uduszenia. 
' Przeprowadzone śledztwo wy­

kazało. że małżonkowie Polaczko­
wie od dłuższego czasu żyli w nie­
zgodzie. Sąsiedzi słyszeli ustawi­
czne kłótnie i krzyki, pochodzące z 
mieszkania Polaczków. Wczoraj 
wieczorem doszło również do kłót­
ni między małżonkami, poczem por. 
Polaczek położył się spać. Pod­
czas snu mężobójszyni zarzuciła 
mężowi pętlę na szyję i udusiła go, 
poczem zbiegła z mieszkania. 

Zaalarmowane władze policyjne 
rozpoczęły poszukiwania za zbie­
głą Polaczkową, którą w kilka go­
dzin po morderstwie aresztowano 
i odstawiono do więzienia. 

Dalsze dochodzenie w toku. , 

Sąd mając na uwadze, że wyroki o 
które wnosił prokurator są nieprawo­
mocne, że odczytywanie zeznań świad­
ków z tamtych rozparw byłoby 
sprzeczne z art. 340 postanowił wnio­
sek prokuratora oddalić. 

Przed referatem jeszcze przewodni­
czący komunikuje, że wpłynęło poda­

nie od oskarżonego adw. Kiernika, o 
zmniejszenie mu kaucji, którą złożył w 
wysokość; 10.000 zł. W podaniu swem 
p. Kiernik prosi o zmniejszenie kaucji 
do 1.000 zl„ podkreślając, że będzie to 
stanowiło również dostateczną gwaran 
cję, iż nie uchyli się od wymiaru spra­
wiedliwości, bowiem to jest nie do po­
myślenia. 

Prokurator Rauze oświadcza, że wno­
si o utrzymanie kaucji w dawnych roz 
miarach, sąd jedna-k po cichej naradzie 
z<iccyd-.>wał wniosek adwokata Kier­
nika uwzględnić, zmntejszyć mu kaucję 
do 1.000 zł., a resztę zwrócić. 

Z tym samym wnioskiem występuje 
adwrkat Graliński w imieniu Putka o 
zmnieisźenie kaucji 5.000 zl. do 1.000 
zł., co sad również uzwzględnia mimo 
sprzeciwu prokuratora. Wreszcie sąd 
zmniejsza również kaucję Ciolkos-zowl 
też z 5.000 zl. do 1.000 zł. 

Sędzia Jaworowski przystąpił do re­
feratu. 

W czasie odczytywania referatu pan 
prezes Zaborowski, który przed rozpo­
częciem rozprawy czuł się rfedobrze, i 
z porady lekarzy miał przez kilka dni 
pozostać w domu, zarządził o R. 1-ej pp. 
przerwę, wyznaczając następne posie­
dzenie sądu na czwairtek. 

Oskarżony Clolkosz w przerwie roz 
lecie są 

prawy w otoczenia znajomych w bu-
dowynt. 

Po samobójstwie tkrypnika 
liczne aresztowania nacjonalistów ukraińskich 

RYGA, 10.7. — W związku z sa­
mobójstwem wiceprezesa rady ko­
misarzy ludowych Ukrainy sowiec 
kiej, Mikołaja Skrypnika, O. P. U. 
dokonało okoto 100 aresztowań 
wśród członków komunistycznej 
partji Ukrainy. 

Według niesprawdzonych nara-

zie pogłosek 5 komunistów ukrain% 
skich. a wśród nich 2-ch przyja­
ciół Skrypnika, Badan i Jurasjew, 
zostali rozstrzelani w więzieniu G. 
P. U. w Charkowie. Aresztowani 
masowo komuniści ukraińscy stoją; 
pod zarzutem przynależności do o-
pozycji nacjonalistycznej.' 

• * • ( -

Lot Mndbergha do Europy 
w towarzystwie żony przez Atlantyk 

LONDYN, 10.7. — Tel. wł. — Z 
Nowego Jorku donoszą, że znany 
lotnik amerykański pułk. Karol 
Lindbergh wystartował wczoraj 
z lotniska Floyd Bennctt Field pod 
Nowym Jorku do iotu przez kra­
je arktyczne do Europy. 

Trasa lotu prowadzi przez Nową 
Ziemie. Grenlandie i Islandie. 

W drodze Lindbergh napotkał 
bardzo gęsta mgle, która zmusiła 
go do przerwania lotu. Lądowanie 

odbyło się bez naimniejszych prze* 
szkód w miejscowości Rockland. 

Lindbergh leci na swym własnym 
samolocie „Spirit of St. Louis", nS 
którym już raz przebył Atlantyk wi 
r .1927. przelatując z Nowego Jor­
ku do Paryża. 

Lindberghowi towarzyszy wl 
drodze żona. córka zmarłego nie­
dawno ambasadora amerykańskie­
go w Meksyku Morrow'a. 

Spadek wód w Małopolsce Wsch. 
znaczne szkody wyrządzone przez powódź; 

PRZEMYŚL, 10. 7. — Niebezpie­
czeństwo powodzi wzdłuż biegu 
Sanu jest obecnie zażegnane. Wo­
dy od wczoraj zaczęły opadać. 
Dziś rano stan wody wynosił w 
Przemyślu 6 mtr. 10-cm. ponad po­
ziom normalny. Po południu zaś 
już tylko 4 mtr. 40 cm. Również 
i w górnym biegu Sanu woda za­
częła opadać, ustępując z pól i łąk. 

BORYSŁAW, 9 7. — Stan wody 
na rzece Stryj wynosił dziś 3 mtr 
ponad normalny poziom. Woda 
nie wystąpiła jednak z brzegów. W 

kilku miejscowościach mosty zo­
stały zerwane, komunikacja jest 

w wielu miejscach przerwana. 
Między Kropiwnikami Nowerrrł, 

a Staremi obsunęła się na drogę 
góra, przysypując ją rumowiskami 
kamieni. Długotrwale deszcze wy 
rządziły szkody w zasiewach i w 
ogrodach. " 

STANISŁAWÓW, 9. 7. — Kulmi­
nacyjny punkt powodzi na wszyst­
kich rzekach woj. stanisławowskie­
go nastąpi! w nocy z soboty na 
niedzielę. Dziś od rana woda za­
częta opadać. 

Powódź na Rusi Podkarpackie} 
t w Siedmiogrodzie 

PRACA, 10. 7. Wylewy na Rusi Pod­
karpackiej przybierają katastrofalne 
rozmiary. 

Poziom Cisy podniósł się o 7 me­
trów, w niektórych punkach szerokość 
rzeki dochodzi do 10 kim. 

W miejscowości Yytek, liczącej 2.000 
mieszkańców na 547 domów uległo 
•zniszczeniu zgórą 400. Dwie osoby uto­
nęły, o 50-ciu brak jest wiadomości. 

Czerwony Krzyż oraz władze admi­
nistracyjne zaopatrują powodzian w 
żywność. Prowadzona, jest przy pomo­

cy wojska energiczna afccia ratunko­
wa. 

BUKARESZT, 10.7. W północnej czę­
ści Transylwanii ulewne deszcze spo­
wodowały wylewy o rozmiarach kata­
strofalnych. Setki miejscowości stoi 
pod wodą. Pięć osób poniosło śmierć, 
Trzy letniska zostały zupełnie odcięte. 
około 500 letników pozbawionych jest 
środków żywności. Prowadzona jest 
przy pomocy wojska energiczna akcjai 
ratunkowa, 

Człowiek z wykrzywioną twarzą... 
Pościg policji za wampirem z pod Łowicza 

Na wieść o pojawieniu się w o-
kolicach Łowicza potwora, który 
napada na kobiety, specjalny nasz 
wysłannik zebrał na miejscu sensa­
cyjne szczegóły tych tajemniczych 
morderstw. 

W komendzie policji powiatu ło­
wickiego. dokąd przedewszystkiem 
skierowaliśmy swe kroki, praca 
wre energicznie. Tu jest centrala, 
z której wydaje się rozkazy wszy­
stkim podległym organom policyj­
nym, prowadzącym poszukiwania 
za upiorem z pod Łowicza. 

Policja dniem i nocą obserwuje 
wszystkie drogi i przeszukuje oko­
liczne pola i chaty, poszukując zbro 
dniarza. Dotychczas jeszcze ni­
gdzie nie natrafiono na ślad upiora, 
mimo ciągłych alarmów telefonicz­
nych, że tu. to tam znajduje się 
zbrodniarz. Przypomina to zbrod­
nie, dokonane przez wampira z Dtis 
seldorfu. Tam również ustawicz­
nie donoszono policji, że tam a tam 
znajduje się zbrodniarz, alarmy je­
dnak okazywały się fałszywe. Tak 
jest i w Łowiczu. Zabiera to moc 
czasu policji i niepotrzebnie dener­
wuje organy śledcze. 

Z komendy policji udajemy się 
do ostatniej ofiary zbrodniarza, 
przebywającej na kuracji w szpi­
talu św. Tadeusza w Łowiczu. 

Jest to 18-Iefrria Aleksandra Pe­
rzyna, ciężko ranna w tyl głowy 
przez nieznanego mężczyznę. 

Starsza siostra przełożona za­
wiadomiła o przybyciu naszego wy 
słannika naczelnego lekarza dr. Ci­
szewskiego, który po krótkiem wa­
haniu wyraził swa zgodę na roz­
mowę z ciężko ranną Perzynówną. 
Razem z dr. Mazurkiem udajemy 
się do pokoju szpitalnego na I pię­
trze, gdzie leży chora. Podczas 
naszej rozmowy lekarz ustawicz­
nie bada puls chorej, prosząc o nie-
•przemęczanie jej pytaniami. Mówi 
nam. że rany, zadane Perzynów-
nie. należą do kategorji bardzo cięż 
kich. Perzyoównie zbir zadał 7 ran 
tępem narzędziem. Trzy z zada­
nych ran są bardzo poważne, po­
nieważ zadane są w tył czaszki tak­
że musiano dokonać trepanacji ko­
ści potylicznej i wyjąć kawałek ko­
ści wielkości pięciozłotówki wraz 
z 4 cm. mózgu. 

Perzynówną leży z zabandażo­
waną głową. Jest to młoda, ładna 
dziewczyna. Przy łóżku jej siedzi 
matk." staruszka, ubrana w strój 
łowicki. Na stoliku bukiety róż 
świadczą o troskliwości znajo­
mych. 

Na nasze pytanie, jak dokonano 
na nią napadu. Perzynówną słabym 
głosem opowiada: 

— Wyszłam na pole nasze, by 
narwać kwiatów. Kiedy zbiera­
łam kwiaty, poczułam, że ktoś do 
mnie podchodzi. Obejrzałam się i 
zobaczyłam jakiegoś mężczyznę ze 
strasznie przekrzywioną twarzą. 
Nie zdążyłam ochłonąć z pierwsze­
go wrażenia, gdy nieznajomy krzy­
knął: — „Poddaj się". Usiłowa­
łam uciekać, ale zbrodniarz dopadł 
mnie i krzyczał: — „Zabiję, zabiję, 
zabiję...." — poczem uderzył mnie 
jakimś twardym przedmiotem w 
tył głowy. Straciłam przytom­
ność, ale ciągle widziałam strasznie 
wykrzywione usta zbrodniarza. Co 
się ze mną działo dalej nie wiem — 
obudziłam sie dopiero w szpitalu. 

Perzynównie nie pozwalał mó 
wić dalej lekarz. Przestajemy za­
dawać jej pytania, ona jednak po­
wtarza raz jeszcze cichym głosem, 
że ciągle, ciągle, przed oczyma wi­
dzi tego człowieka z wykrzywio­
ną twarzą. 

Oprowadzeni przez dr. Mazur­
ka opuszczamy szpital. Po drodze 
lekarz mówi nam, że rany wska­
zują na to, że usiłowaniem zbrod­
niarza nie było tylko ogłuszenie 
swej ofiary, lecz dokonanie mor­
derstwa. 

W jakim celu? — pozostaje to 
zagadką toczącego się śledztwa. * 

Na konkretny trop śledztwa na­
prowadziła policję jedna z ofiar — 
ta sama Aleksandra Perzynówną, 
której rany są zupełnie identyczne 
z ranami, stwierdzonemi na głowie 
innych ofiar. Poza tern Perzynów­
ną rozpoznała wśród fotografii ró­
żnych typów krjjjriinalnych, które 
jej przedstawiono, twarz zbrodnia­
rza, który jq napastował. 

Otóż ie samą twarz wskazywa­
ły dwie inne ofiary napadów — 
przyczem rozpoznanie odbywało 

się w sposób, wyłączający sugestję, 
gdyż fotografie przedstawiano do 
rozpoznania dziewczętom każdej / 
osobna. 

Fakt ten nie wyłącza, rzecz pro­
sta, innych możliwości — np. tej, 
że fotografia może nie być podobi­
zną zbrodniarza, lecz jedynie przy­
pominać jego twarz, tj., że istot­
nym sprawcą krwawych i ohyd­

nych czynów może nie być ów kry 
minalista, na którego w chwili o-
becnej są zwrócone podejrzenia, 
dzięki świadectwu ofiar, lecz zgoła 
inny jakiś typ, ukrywający się, lub 
może cynicznie przechadzający się 
wśród społeczeństwa łowickiego, 
pewny, że marką obojętności zdoła 
zasłonić się przed przenikliwem o-
kiem sprawiedliwości. 

-> :* :(-
Dalszy spadek dolara 

Doniosła uchwala giełdy warszawskiej 
o notowaniach polskich pożyczek 

dolarowych 
Spadek dolara t rwa w dalszym 

ciągu. Oficjalne notowania giel-
dy warszawskiej wykazują róż­
nicę od piątku (w sobotę giełda 
była nieczynna) — 31 groszy na 
dolarze. Wczoraj czek na No 
wy Jork notowano 6.09, a prze­
kaz telegraficzny 6,12, w Źuri-
chu dewiza nowojorska zniżko­
wała od seboty z 3,68 na 3.54, a 
w Paryżu z 18,05 na 17.57. 

Notowania giełdy nowojor­
skiej wykazują tem samem zwyż 
kę kursów wszystkich dewiz eu­
ropejskich, z których szwajcar­
ska podniosła się z 27,45 na 28,12 
a paryska z 5.55 na 5.66 i pół. 

Funt szterling wykazał nao-
gół również zniżkę. Jednak sto­
sunkowo nieznaczną. 

W Warszawie kurs dewizy 
londyńskiej spadł od p l ą t a z 
29,78 na 29,72, a w Zurichu od so 
boty z 17,19 na 17,15 i pół. 

* 
Wczoraj rada giełdy warszaw 

śkiej powzięła decyzję, mocą; 
której wszystkie papiery dola­
rowe, począwszy od środy, obli 
czanc będą według dziennego 
kursu tranzakcyj kabla New -
Jork. Wyjątek stanowią 7 proc. 
pożyczka stabilizacyjna, 7 proc. 
listy zastawne ziemskie, które c-
Miczane będą po kursie 8,90. 

W myśl tej uchwały wszystkie 
obligacje innych pożyczek, a 
mianowicie: śląskiej, m. Warsza­
wy, 6 proc. dillonowskiej oraz 
6 proc. z roku 1920, których w 
Polsce znajduje się na kilka mil­
ionów, będą miały kurs zmienny, 
równy notowaniom kablowym na 
dolar papierowy. 

Co sie tyczy premiowej poży­
czki dolarowej, to m% ona 
swój własny dość wysoki kurs 
w zależności od terminów loso­
wań. od czego również w przy-i 
sztości uzależnin" • h"dą jej war ­
tość rynkowa. W^T 

Lord Rothermere na Pomorze 
z Niemiec do Prus Wschodnich 

TORUŃ, 10.7. — Lord Rother­
mere przejeżdżał wczoraj samo­
chodem przez teren Pomorza z 
Gdańska do Prus Wschodnich. 

Onegdaj lord Rothermere udał 
się samochodem z Niemiec przez 
obszar Pomorza do Gdańska. 
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Podpisanie paktu 4-ech 
kwestią najbliższej przyszłości 

' 'PARYŻ, 10.7. — Korespondent 
„Malina" w Rzymie łącząc wizyt* 
złożona wczoraj przez de Jouve-
liefa Suv:tcho\vt z wizyta ambasa­
dora Wioch w Paryżu Pignatti Cu-
stozza n premiera Daladicr'a, wy­
ciąga stad wniosek, że podpisanie 
paktu 4-ch mocarstw Jest rzeczą 
najbliższe] przyszłości. 

Niemcy, jak się zdaje, cofnejy 
swe protesty i zastrzeżenia eia in­
terwencję Mtissoliniego, który wza 
mian dopomógł w zawarciu kon­
kordatu między stolica apostolską, 
a Rzesza Niemiecką. 

Zdaniem korespandenta po pod­
pisaniu paktu i zainstalowaniu się 
w Rzymie nowego ambasadora 
francuskiego, premjcr Daladier u-
da się osobiście do Rzymu, co po­

szcząc, bezpośrednie ro 

Korespondent „Matin'a" notuje 
pogłoskę, jakoby podjęte zostały 
już rokowania między Włochami a 
Jugosławią o zawarcie adriatyckie­
go paktu nieagresji, który byłby 
wzorowany na protokóle podpisa­
nym ostatnio między ZSRR a Małą 
łiitcntą. 

Kończąc, korespondent ..Matin'a" 
donosi, że jeśli wiadomość o wyje­
ździe de Jouvenela w przededniu 
podjęcia rokowań mogących mieć 
dosyć drażliwy charakter przyjęta 
została przez pewne czynniki z u-
bolewnniem. to prawdopodobień­
stwo mianowania na jego miejsce 
następcę Renę Besnarda, który byl 
już ambasadorem w Rzymie, wita­
ne jest bardzo przychylnie i może 
wpłynąć korzystnie na dalszy roz­
wój polityki porozumienia między zwoli rat ws,.vW, „ fc*,,..,..-,... . . ...... . — „ . - . r- -•-

kowania, dotyczące zagadnień śród Francją a Włochami 
kowo - europejskich. < 

Podróże pclfarczne premiera Węgier 
Na"r» erw Wiedeń — późnie? Londyn 

WIADER 10.7. — Węgierski pre­
zes rady ministrów Oómbósz przy­
był dziś o godz. 17,45 do Wiednia. 

Prasa wiedeńska poświecą nie­
spodziewanej wizycie premiera wę­
gierskiego baczną uwagę. Z gło­
sów prasy wiedeńskiej wynika, że 
lematem rozmów były przede-
wszystkiem sprawy gospodarcze, 
a następnie i polityczne, z tern o-
graniczeniem. że nie omawiano ani 
sprawy unji celnej węgiersko - au­
striackiej. ani też planów restaura­
cji monarchii. 

WIEDEŃ. 9.7. Na przyjęciu dzienni­
karzy wiedeńskich i zagranicznych 
premier węgierski Goc-mboezs oświad­
czył m. In. co następuje: „Omówilśmy 
w Wiedniu z kanclerzem Dollfussem 
sprawy gospodarcze, a także i rnne za­
gadnienia, obchodzące dwa państwa, 
które żyły z sobą tak dliigo w przyjaź­
ni. Pod względem gospodarczym prag­
niemy wyjścia t sutarchli i dążymy do 
utworzen:a większego obszaru gospodar 
czego. Zagadnienia gospodarcze ciągle 
jeszcze cierpią ż powodu skurków woj­

ny powszechnej. Wszyscy życzymy so 
bie pokoju. Pragniemy przeprowadzić 
rewrzie traktatów w drodze pokojowej. 
Pa<kt 4-ch mocarstw wkamy, jako krok 
do uzdrowienia sytuacji politycznej. 
Witamy też światową konferencje go­
spodarczą. jesteśmy jednak zdania, ie 
program jei jest zanadto rozległy. Na­
leżałoby zwołać konferencję europej­
ską, a raczej konferencję Europy Srod 
kowel. 

LONDYN. 9. 7. — Dzisiaj rozesz­
ła się po Londynie wiadomość, że 
premier węgierski Gorrrbosz przy­
bywa jutro do Londynu. Przyjazd 
premiera węgierskiego tłumaczony 
jest koniecznością udziału jego w 
rokowaniach zbożowych, odbywa­
jących się w Londynie w związku 
z konferencją. 

Nie ulega jednak wątpliwości, że 
gdyby GSmbOsz istotnie przybył 
do Londynu, to przyjazd jego bę­
dzie miał cele polityczne, związane 
z wyjaśnieniem stosunków austrjac 
ko -węgierskich, tembardziej, że 
bawi on chwilowo w Wiedniu. 

-)••*•{-

Wlenie w kotle hiszpańskim 
Sfra<k powszechny — wzmożony teror 

. PARY.Z, 10.7. — Według nadesz-
łych informacyj z Madrytu sytua­
cja społeczra i polityczna w Hisz­
panii uiega komplikacji. W związ­
ku ze zwołanym na jutro meetm-
sjiem właścicieli ziemskich do Sa-

"lamanki, gćneralny związek robot­
ników prowincji Estramadury og­
łosił strajk powszechny. W mieś-

W Bilbao wykryto spisek mają­
cy na celu podpalenie starożytnej 
katedry. W Madrycie rozwija się 
w zastraszający sposób bandy­
tyzm. Akty terorystyczne zareje­
strowano w Barcelonie i Sewilli. 
Rozłam w rządowem stronnictwie 
radykalnych socjalistów kompliku­
je jeszcze upór socjalistów, którzy 

cie doszło -do strzelaniny między I nie chcą nic ustąp;ć ze zdobyczy so 
robotnikami a stronnictwami wla- cjalnych, które zbyt obciążają bud-
ściciej ziemskich; ilość ofiar jest | żer państwa. ' 
nieznana. 

-):*:(-
Sharga niemiecka 

przeciw prasie szwedzkie! SZTOKHOLM, 13. 7. Poseł niemiecki 
przy rządzie szwedzkim, zażądał w dro 
dze dyplomatycznej wszczęcia postę­
powania karnego przeciwko ^lenni­
kom szwedzkim „Folkets Dagblad, „Ar 
betaren" i „Ny Dag" za drukowanie 

rzekomo obrażliwych artykułów prze 
ciwko ministrowi Rzeszy — Goeringo 
wi. 

Po rozpatrzeniu materiału dowodo­
wego, rząd szwedzki postanowił spra­
wę przekazać władzom sądowym. 

GIEŁDA 
GIEŁDA WARSZAWSKA 

z dala 10 b. m. 
Dewizy 

Belgia 124.80; Ho andia 360.50; Lon­
dyn 29.72; Nowy Jork 6.09: Nowy 
Jork (kaM) 6.12: Parvż 35.03^5.00; 
Praga 26.53; Szwajcaria 173.25; Stok-
horm 153-Sfi: Wiochy 47.55. 

Papiery procentowe 
3 proc. poż. budowlana 37.50; 7 pr. 

poż. stabil zscyrna 47.50 — 47.25 (w 
pr<*.); 4 proc. państw, poi. premiowa 
óolarowa 45.00 — 44.75 — 45.00; 5 
proc. konwersv;na 43.75: 6 prac. pol. 
dolarowa 36.75 (drobne ode r.ki 39.00 
<w proc): 8 proc. LZ. Banku gosp. 
kraj. 94.00 (w proc); 8 proc. oblig. 

Banku gosp. kraj. 94.00 (w proc); 7 
proc. LŻ. Banku gosp. kraj. 83.25; 8 pr. 
LZ. Binku rolnego 94.00; 7 proc. LZ. 
Banftj lokiego 83-25; 7 proc. LZ. ziem-
&k c dolar. 35.00 (odcinki po 500 dola-
juw) 35.50 (w proc): 4 i pół proc. LZ. 
z c>---!.'e 39.50; 4 proc. LZ. ziemske 
33.40; 4 i pól proc. LZ. Warszawy 
47.75: 8 proc. LZ. Warszawy 41.50— 
4!.75; 8 proc. LZ. Łodzi 37.00—37.50; 
10 proc. m. Radomia 33.00: 6 proc. 
obli*. VI m. Wirsizaiwy 192* r. 36.00. 

Akcje 
B. Polski 77.50 — 80.00; Kjewski 

16.00: Lilpop 12.00 — 1225; Modrze-
ińw 4.00; Starachowice 1025—10.00— 
10.75. 

Spokój Francji — wynikiem sity 
mowa prem]era Daladier'a 

PARYŻ. 10.7. Premjer Deladier 
wygłosił wozorai po południu w 
mieście Apt w departamencie Va-
ueluse dłuższą mowę. w której 
przedstawił linie wytyczną fran­
cuskiej polityki wewnętrznej i za­
granicznej w ciągu ostatnich mie­
sięcy. Na wstępie swego prze­
mówienia zaznaczył Daladier, ie 
polityka fmneuska dążyła zawsze 
i w przyszłości dążyć również be 
dzie do ścisłej współpracy z Ligą 
Narodów. 

W stosunkach zewnętrzno - po­
litycznych polityka francuska nie 
inspiruje sie ani sytuacja wewnę­
trzną danego kraju, ani jego ideo­
logią. Skoro jednak na terenie 
międzynarodowym wysuwa sie 
zagadnienie, obchodzące wszyst­
kich z ogólno - ludzkiego punktu 
widzenia, polityka francuska zaj­
muje stanowisko zgodnie ze swe-
ini zasadami wolności i sprawie­
dliwości. 

Przechdzac do zagadnienia roz­
brojenia premjer francuski oś­

wiadczył, że Francja dała i daje 
dowody swej gotowości do współ 
działania w dziele rozbrojenia i 
sama w tej dziedzinie uczyniła 
dużo. Dążąc jednak do tego. aby 
rozbrojenie nie stało sie zamy­
słem chybionym Francja musi do 
magać sie gwarancyj bezpieczeń­
stwa i stałej międzynarodowej 
kontroli, obejmującej zarówno fa­
brykach, jak i handel bronią oraz 
wszelkie formacje wojskowe i 
przysposobienia wojskowego. 

Omawiając znaczenie paktu 4, 
premjcr Daladier podkreśli! poko­
jowe tendencje tego paktu i w ser 
decznych słowach zaznaczył ko­
nieczność utrzymania jaknajbar-
dziei przyjaznych stosunków z 
..wielkim sąsiednim narodem, któ­
ry wskutek nieporozumień byt 
zbyt długo oddalony od Francji". 

Mowę swą zakończył Daladier 
stwierdzeniem, że spokój, jaki w 
obecnej chwili zachowuje Francja 
nie jest wynikiem bierności, lecz 
siły. 

Po zawarciu konkordatu 
optymistyczne odgłosy prasy niemieckiej 

Przerwa w lecie włoskim 
wobec burz nad Islandią 

LONDYN, 10.7. — Zarządzone nych warunków atmosferycznych wczoraj pogotowie włoskiej eska­
dry lotniczej w Reykjayik zostało 
odwołane wobec silnych burz. pa­
nujących nad Islandią i niepomyśl 

na Labradorze 
Start hydroplanów włoskich zo­

stał odłożony na dwa do trzech 
dni. 
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Na pomoc Maffernowi 
hydropSany I sfafhi sowieckie 

MOSKWA, 10.7. — Szef central­
nej dyrekcji dróg morskich na pół­
nocy, Schmidt, oświadczył, iż dwa 
wielkie hydroplany, które już nie­
jednokrotnie dokonywały lodów 
wywiadowczych nad oceanem ark-
tycznym. znajdują się obecnie w 
drodze do wyspy Czukockiej. Hy-
droplan. pilotowany przez lotnika 
Lewanlewskiego dotarł już do Cha 
barowska. Drugi zaś kierowany 
przez Buchgoldta znajduje sie w 
drodze. 

):#:f 

Hydroplany te mają polecenie o-
puścić sie na Anadyrze i pośpieszyć 
z pomocą zaginionemu lotnikowi a-
merykańskiemu Matternowi. Na a-
paracie Lewaniewskiego lecą też 
doświadczeni technicy, którzy bę­
dą mogli poczynić niezbędne repa­
racje w aparacie Matterna. 

Pozatem cztery parowce wyru­
szyły z Wladywostoku w kierun­
ku cieśniny Beringa, celem niesie­
nia pomocy Matternowi. 

BERLIN, 10.7. — Według infor­
macyj „Germanii" umowa konkor­
datowa Rzeszy z Watykanem skła­
da sie z około 30 artykułów tekstu 
oraz protokółu wstępnego. 

Rząd Rzeszy przyznał kościoło­
wi katolickiemu największe prawa 
w zakresie utrzymania szkól wy­
znaniowych. udzielania nauki reii-
Kii pod kierownictwem . duchow­
nych katolickich oraz rozwijania 
swobodnej działalności przez koś­
cielne i kulturalne organizacje kato­
lickie. 

Konkordaty, zawarte przedtem 
ze Stolicą Apostolską przez kraje 
związkowe. Bawarie. Prusy I Ba-
denje. mają być utrzymane w mo­
cy. Zasadnicze postanowienia kon 
kordatu badeńskiego rozszerzone 
mają być w przyszłości na Wirtem­
bergię, Hesje I Saksonie. 

BERLIN, 9. 7. — W komenta­
rzach o parafowaniu konkordatu 
Rzeszy z Watykanem prasa nie­
miecka podkreśla przedewszyst-
klem wpływ, jaki ten akt pań­
stwowy wywrzeć winien na kon­
solidacje stosunków wewnętrzno -
politycznych oraz na wzmocnienie 
prestiżu rządu Hitlera wobec za­
granicy. 

Póturzedowy „V8lkischer Beo-
bachter" widzi w zawarciu konkor­
datu nowe decydujące posunięcia 
gabinetu Rzeszy, likwidujące wszel 

kle zarzuty, zapomocą których cen­
trum przez długi szereg lat zwal­
czało narodowych socjalistów. Za­
warcie konkordatu — wskazuje 
dziennik — nastąpiło właśnie w 
chwili, gdy partia centrowa raz na 
zawsze znikła z widowni politycz­
nej. Następstwem tego wydarze­
nia powinoby być uspokojenie u-
mysłów i wyeliminowanie zbytecz­
nych konfliktów. 

„Lokal Anzeiger" pisze: „Znika 
antagonizm między interesami reH-
gijnemi i politycznemi, który przez 
całe stulecie zatruwał życie wew­
nętrzne Niemiec". 

Zdaniem „Vossische Ztg.", kon­
kordat posiadać będzie doniosłe 
znaczenie, zarówno wewnętrzne, 
jak i zewnętrzno - polityczne. Fakt, 
że likwidacja partii centrowej, któ­
ra nastąpiła w czasie rokowań z 
Watykanem nie wywołała żadnych 
trudności jest — zdaniem dzienni­
ka — pomyślną wróżbą na przy­
szłość. 

WIEDEŃ, 9.7. — Zawarcie konkorda­
tu z Rzesza niemiecką nazywa „Reichs 
post" nadzwyczajnem zdarzeniem, 
gdyż konkordaty, zawarte z krajami 
rtóem.eckieml, nie byty dotrzymywane 
i łamane w ostatnich tygodniach przez 
akty gwałtu. Stolica apostolska zado­
wolona będzie niewątpliwie z utworze­
nia podstaw prawnych, które uznać 
musi także i rząd Rzeszy nlemieckilel. 
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N gma wy ida z chaosu walutowego 
o p n ą francuska o konferenc i londyńskie] 

PARYŻ. 10.7. — Ocena sytuacji siejsze • a zwłaszcza „Le Temps", 
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SPADEK URODZEŃ W NIEMCZECH 

Obliczenia głównego urzędu staty­
stycznego Rzeszy wykazują ia pierw­
szy kwartał b. r .nowy, dość znaczny 
spadek urodzeń. Spadek ten wynosi w 
Berlinie 9.3. w innych miastach 14,1 na 
tysiąc mieszkańców. 
DZIEŃ ŻYDOWSKI NA WYSTAWIE 

Na wystawie chicagowskiej odbył się 
dzień żydowski, w którym wzięli udział 
czterej gubernatorzy stanowi żydzi, » 
mianowicie: gubernator Lehman ze sta 
nu Nowy York, gubernator Horner z 
Illinois, gubernator Arthur Seligman z 
New Mexico i gubernator Julius Meyer 
z Oregonu. 

PO ZNIESIENIU PROHIBICJI 
Wobec prawdopodobnego rychłego 

zniesienia prohibicji, rząd Stanów Zje­
dnoczonych zaprowadza w swem biu­
rze prohi-bicyjnem znaczne oszczędno­
ści, przedewszystkicm oddalając ze 
służby w elu agentów. Ostatniem roz-
porządzenem wydalano 1600 urzędni­
ków prohibicyjnych. Wśród tych ostat­
nich znajduie się smutne) sławy autor 
ustawy jego imienia, były kongresman 
Andrew Vo!s!ead. 

CYKLON W MEKSYKU 
Niesłychanej gwałtowności cyklon na 

aiedzil stan Tamaulipas. Ofiarami cy­
klonu padło 15 zabitych. Liczne wsie 
uległy zupełnemu zniszczeniu. Setki o-
sób pozostały beż dachu nad gl-nwą. 
Wobec uszkodzenia torów kolejowych 
wystano na miejsce pomoc santtarną I 
zapasy żywności aeroplanami. 

KATASTROFA KOLEJOWA 
Wykolcil sie w miejscowości Artofda 

w Turyngii pociąg pośpieszny, kursu­

jący na linii Stuttsart — Berlin. 6 wa­
gonów wyskoczyło z szyn. Dotychczas 
wydobyto z przewróconych wagonów 
3 zabitych, 12 ciężko rannych i wielu 
lżej. 

ZMNEJSZEN1E PRODUKCJI 
BAWEŁNY 

Prezydent Roosevett, który sam Jes; 
właścicielem plantacji bawełny, ' we­
zwał producentów bawełny, aby w cią­
gu najbliższego tygodnia zgłosili swój 
akces do projektowanej przez rząd ak­
cji. zmierzającej do zmniejszenia pro­
dukcji bawełny. 

ŻONOBÓJSTWO 
G. Desistes, wielki fabrykant jedwa­

biu w Lyonie, Łastrzełil 3 strzałami z 
rewolweru swą Jonę, poczem znikł, zo­
stawiwszy list, w którym zapowiada u-
topienie sie w Rodanie. 

OGRANICZENIE PRODUKCJI 
MIEDZI 

Zapasy miedzi w Ameryce zmniej­
szyły sie w ciągu miesiąca czerwca o 
2000 tortn. Mimo to. rząd Starów Zled-
noczonych zamierza zarządzić przy­
musowe ograniczenie produkcji miedzi. 

UPAŁY W SZWECJI 
Szwecję nawiedziła fala upałów: w 

Upsali termometr wskazywał wczoraj 
37 stopni, co Jest temperaturą n epato­
waną dotychczas w Szwecj1. W Sztok 
holmie temperatura wynosiła około 36 
stor>tii. Jest to najwyższa od r. 1811. 

AUTOBUS RUNAL Z NASYPU 
Autobus przepełniony pasażerami 

wskutek pęknięcia hamulców spadł z 
wysokości nasypu pod Liege. Cztery 
osoby poniosły śmierć, zaś kilkanaście 
jest rannych. 

wytworzonej na konferencji londyń 
skiej wskutek rezultatu głosowania 
na pierwszej podkomisji walutowej, 
gdzie uczestnicy obrad podzielili 
sie na dwa zdecydowanie wrogie 
obozy, jest w opinii francuskiej je-
doozgodna. Konferencja londyń­
ska wpada z jednego kryzysu w 
drugi. 

Prasa paryska codziennie i jed­
nogłośnie zapowiada ostateczne roz 
bicie obrad, a wszystko co sie o-
becnie robi. włącznie z zapowie­
dzią nowego orędzia prez. Roose-
velta, jest tyjko sztucznem prze­
dłużaniem agonii na konferencji. 
starły sie ze sobą dwa światopo­
glądy i trudno jest przypuszczać, by 
znalazła sie taka formuła, któraby 
zbliżyła ideologie tworzącego sie 
bloku brytyjsko - amerykańskiego 
z blokiem państw o walutach zło­
tych, znajdujących w paryskich o-
bradach gubernatorów banków e-
misyjnych nowy bodziec do nieza 
chwianej obrony swojego stanowi-

PARYŻ, 10.7. _ Dzienniki dzi-

kontynuują ostrą kampanie prze­
ciwko dalszemu prowadzeniu obrad 
konferencji londyńskiej. 

„Le Temps" pisze: Położenie .test 
iasoe. Z jednej strony Europa kon 
tynentalna pozostaje wiefna zasa­
dzie stabilizacji waiut na podstawie 
parytetu złota. Po drugiej stronie 
znajdują sie Stany Zjednoczone i 
ich stronnicy. W środku zai An­
glia wraz z dominiami, w oczeki­
waniu na wyniki amerykańskich 
eksperymentów gospodarczych, o-
raz w cichej nadziei uratowania 
konferencji londyńskiej. 

Uchwala podkomisji monetarnej" 
— zdaniem dziennika — nie posia­
da znaczenia praktycznego. Konfe­
rencja bowiem nie jest parlamen­
tem. w którym mniejszość musi się 
milcząco poddać decyzjom więk­
szości. Państwa frontu złotego po 
siadają wystarczające środki, aby 
sie skutecznie móc obronić. Jed­
nym z nich będzie zorganizowania 
powrotu do europejskiej „prospe­
rity". 

Próby złotej spekulacji 
amerykańskich właścicieli hopa!ń 
M / M f/t T T »I . . w . . ^ LONDYN, 10. 7. Z Nowego Jorku do­

noszą, że właściciele północno - ame­
rykańskich kopalni złota zwrócili się 
do rządu z petycją, w której żądają 
cofnięcia zakazu wywozu złota zagra 
nicę, przynajrrmiel w odniesieniu do 
złota, wyprodukowanego ostatnio. Pe 
tycia ta została przedłożona prezyden 
towi RoosęyeWowi z przychylną opin­

ią sekretarza skarbu. 
Amerykańscy właściciele kopalń v 

razie uwzględnienia Ich żądań zrobią 
doskonały Interes. Podczas bowiem, 
gdy w Stanach Zjednoczonych cena 
złota została ustalona przez rząd na 
20.67 dolarów za uncję, zagranicą 
wskutek spadku dolara uncia kosztuji" 
28 do 30 dolarów. 

Rokowania sowiecko-angielsfce 
o traktat handlowy 

LOMDYN. 10. 7. Dzfś rozpoczęły 
się w angietskiem ministerstwie han­
dlu rokowania pomiędzy AngHą i So­
wietami w sprawie zawarcia nowe o 
układu handlowego. W rokowaniach 
tych bierze udział, lako przedstawi­
ciel Angłji, sir Horaco Wilson, ze 
strony Sowietów ambasador Majskl. 

Rokowania te, jak wiadomo, zosta­
ły przerwane wskutek wydanego 
przez Anglię zakazu Importu towarów 
sowieckich. Ponieważ obowiązujący 
poprzednio układ handlowy upłynął 
przed kilku miesiącami, istnieje dotych 

czas pomiędzy AngHą I Sowietami stan 
bezumowny, 

IM WUW 
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Czy zona? 
Gorzecki znowu obtart zroszone potem czoło 

chusteczką. Przez długą chwile milczał, mnąc ner­
wowo w reku chusteczkę. Kladl ją do kieszonki, 
znowu wy.mowal i znowu chował. 

Widać było, że ten gładki światowiec nie cze-
tto znajdował sie w życiu w ciężkich kłopotliwych 
sytuacjach. Ze dotychczas jego wykwintne manie­
ry pomagały mu jakoś do zachowania zewnętrznej 
równowagi. 

— Słucham pana, panie Oorzecki — powtórzy! 
sędzia Kaa.ewski, nie spuszczając wzroku z oskar­
żonego. 

— A wiec... zacznę od początku... opowiem 
wszystko .. Znaliśmy sie od dzieci z Joasią.... to 
Jesr. z Joanną Domową.... Jesteśmy, ze sobą spokre­
wnieni... 

Sędzia, usłyszawszy w ustach tego człowieka 
to jedyne w świecie zdrobnienie, to imię, które po­
wtarzał przez tyle lat we śnie i na jawie, poczuł ja­
kiś dziwny dreszcz, który go przenikł a i do szpiku 
kości. U:ta. mocno zwarte drgnęły mu nerwowo. 
Opanował sie jednak cala silą woli. 

— ....Byliśmy zaprzyjaźnieni ze sobą. Lubiliś­
my sie bardzo. Czułem dla niej zawsze już jako 
nrnly chłopiec wiele sympatji, może więcej niż syni-
patję-. głęboki sentyment. Joasia, jako mała dziew­
czynka lubiła mnie także, ale później bardzo się w 
stosunku do mnie zmieniła. Zwłaszcza po śmierci 

swego OKa, kiedy to przerwała swe studia zagra­
nicą... Stała sie jakaś daleka i chłodna, choć ja w 
owym czasie starałem sie być pomocny jej matce 
i jej, w każdej chwili byłem na ich zawołmie i zdaje 
sie. źe istotnie pomogłem im wybrnąć z niejednej sy­
tuacji... Ale poco ja to wszystko opowiadam panu 
sędziemu? To są szczegóły, które nie mają nic do 
rzeczy.... 

Kaniewski spojrzał mu uważnie prosto w oczy. 
— Nie, panie Oorzecki. To wcale nie są szcze­

góły. Przeciwnie. Wszystko jest ważne. Wszyst­
ko, co poprzedzało zabójstwo ś. p. Marjana Dorna, i 
wszystko, co dotyczy stosunku pana do pani Domo­
wej'. A w'ęc proszę mówić dalej. 

Cłos sędziego byl urywany, słowa z trudem 
wydostawały sie z jego ściśniętego, wysuszonego 
gardła. Nalał do szklanki trochę wody i wypił 
prędko. 

— Mcże pan sie napije wody, panie Oorzecki? 
— Bardzo proszę. 
— ...W rym właśnie czasie — ciągnął dalej Oo­

rzecki —' Joanna Stypniewska była bardzo zdener­
wowana i smutna. Przyczyniła sie do tego oczyw;-
ścij nagła śmierć ojca, przerwanie studiów, kłopoty 
materialne. Ale wyczuwałem w niej także coś in­
nego. Robiła wrażenie, jakgdyby gnębiło ją jakieś 
zmartwienie. Była bardzo mizerna i domowy le­
karz obawiał się o Jej zdrowie. 

— Czy nie zwierzała się nigdy, jakiego rodzaju 
zmartwienie ją gnebifo? — spytał sędzia, patrząc 
badawczo na oskarżonego. 

— Nie. nigdy. Mnie nie. Może komu innemu. 
Choć nie sadze. Była zawsze bardzo skryta. Po­
wiedziała mi tylko kiedyś, że bardzo tęskni do Pa­
ryża... Ze to jedyne miasto, gdzie się czuta szczę­

śliwa.... A'e, że nie może tam wrócić, bo nie chce 
zostawić matki samej... 

W tej chwili nagły powiew wiatru otworzył z 
hukiem okno, wychodzące na podwórze. Sędzia 
wstał, żeby je zamknąć. Jakiś podwórzowy śpie­
wak ochrypłym głosem przy akompaniamencie man­
doliny wyciągał sentymentalną melodię tanźa: 

,,Więc o miłości, nic nie mów mi, 
Bo gdy nadejdą rozstania dni, 
Choć tak kochałeś mnie ogromnie, 
Zapomnisz o mnie, zapomnisz o mnie". 

Sędzia zawiknąl gwałtownie okno. 
— To skandal, żeby tu wpuszczać podwórzo­

wych śpiewaków — mruknął ze złością raczej do 
siebie, niż do oskarżonego. 

Ta ifiupia sentymentalna, podwórzowa piosenka 
sprawiła, źe ledwie przestawał panować nad sobą. 

— Nltch pan mówi dalej — dorzucił po chwili 
suchym głosem. 

— Mówiłem więc — ciągnął dalej Oorzecki — 
że Joanna czuła się w tym okresie swego życia źle. 
Przebąkiwano nawet coś o tern, że w Paryżu utopi­
ła swoje ierduszko — uśmiechnął się porozumie­
wawczo do sędziego. — Ale ona sama nigdy mi o 
tern nic rt'e mówiła... Otóż właśnie w tym czasie 
zacząłem myśleć na serio o tern, aby poprosić Ja, by 
zosta'a moją żoną. Znaliśmy się przecież już tak 
dawno. Podobała mi się zawsze. Była śliczną 
dziewczyną. I dziś jeszcze jest bardzo przystojna... 
O ile pan .-ędzia zauważył. Choć nie wiem, czy pan 
sędzia jest wrażliwy na wdzięki kobiece. 

— To już naprawdę nie ma nic do rzeczy — za­
uważył sucho Kaniewski. 

— Przepraszam najmocniej. Nie wiedziałem, ie 
urażę, To była maleńka dygresja. Ale do rzeczy. 

*(: .^RW*!* 

Otóż właśnie wtedy, kiedy mi się zdawało, że Joa­
sia, to jest panna Stypniewska mi zaczyna sprzy­
jać. że staje się dJa mnie łaskawsza, ośmieliłem slęj 
przy.Wąpić do niej. Nie jestem z natury nieśmiały, 
ale Joasia onieśmielała mnie zawsze, była obok swej 
świeżości i niewinności wielką damą. A wiec pew­
nego poocłudnia w Moranach poszliśmy na spacer 
i wtedy odwaźytem się spytać, czy nie zostałaby 
moją żoną. Wtedy odmówiła mi tak kategorycznie 
i tak stanowczo, że miałem wrażenie, jakgdyby wy­
mierzyła ini policzek. 

— Czy umotywowała swoją odmowę? — spytał 
sędzia i znowu nalał wody do szklanki. 

— N:e.... to jest właściwie tak... Powiedziała, 
że mnie n'e kocha.... i że wogóle nie może w tej 
chwili myśleć o małżeństwie. 

Nastąpiła dtuga chwila ciszy. Pierwszy przer­
wał ją sędzia. Bębniąc palcami po stole, spijtał. nie 
pa*rząc w stronę oskarżonego: 

— A co było potem? Czy pan wyjechał z Mo-
ran? 

— Tak wyjechałem natychmiast. Nie miałem 
tarn już nic do roboty. Panna Stypniewska obeszła 
się ze mną tak niesprawiedliwie. Oczywiście o 
wdzięczności nie mogło być mowy.... ale jednak... 
Byłem iesr.cze wówczas bardzo młody, nie miałem 
dwudziestu pięciu lat. Zdawało mi się, że cały 
świat się dla mnie skończył, z chwilą gdy panna 
Joanna mi odmówiła... Nie mogłem sobie znaleźć 
miejsca Tułałem się zagranicą, byłem w Warsza­
wie. we Lwowie. I w tym właśnie czasie.... usiło­
wałem -ji.pełnić samobójstwo. Odratowali mnie.-

Ta g!up:a miłość — dndal z uśmiechem zażenowa­
nia -

(d. c. n.) 



Telepatia i lasnowidzfwo 
Czasy powojenne, kryzys gospo­

darczy i więcej jeszcze kryzys mtel 
lektualny i religijny, stworzyły ide­
alne wprost warunki do rozwoju 
takich zjawisk, jak spirytyzm, okul­
tyzm, telepatja, jasnowidztwo — 
słowem wszystkiego tego, co nosi 
posmak czegoś niezwykłego, „pa­
ranormalnego". Nic też dziwnego, 
że każdy naród, każde miasto, ba, 
nawet każde kółko towarzyskie ma 
swoich wyznawców i swoich świę­
tych w tej dziedzinie. 

Nie chcielibyśmy psuć nikomu 
zabawy, a zwłaszcza tym., których 
smutna rzeczywisrość oddaje w re-
oe tajemnych i ciemnych sił opie­
kuńczych. Nie chcieliśmy też niko­
mu psuć interesu... broń Boże! 
Chcemy tylko wstrzyknąć trochę 
jadu krytycyzmu tym, którzy zbyt 
entuzjastycznie odnoszą się do wie­
dzy tajemnej, gardząc rozumem i 
Inteligencją, którzy zatracają zdol­
ność widzenia faktów jasnych i o-
Czywistych. 

Za cel bierzemy telepatię i jasno­
widzenie. Jest to teren najwdzięcz-
aiejszy. gdyż uchodzi za rzecz do­
wiedzioną naukowo i — ponieważ 
•w najmniejszym tylko stopniu ope-
Tuje pierwiastkiem naprzyrodzo-
nym, przeto ma licznych sympaty­
ków, zarówno w obozach wierzą­
cych jak i niewierzących. Nie zra­
ża nas. to jednak, chcemy walczyć 
uczciwie. 

Nie pójdziemy drogą wskazaną 
nam przez zwolenników telepatii i 
jasnowidzenia, którzy przedstawia­
jąc pewne fenomeny tłumacza je 
w pewien charakterystyczny spo­
sób. Trzebaby bowiem było przejść 
każdy fakt z osobna i dyskutować. 
A to zwykle do niczego nie prowa­
dzi. Postąpimy bardziej celowo i 
bardziej chytrze: oto nie negując 
zasadniczo opisywanych przez nich 
zjawisk przeciwstawimy im'takie 
same lub podobne fakty uzyskane 
zapomoca ściśle określonych środ­
ków. które nie budzą najmniejszych 
wątpliwości co do swej natury. 

Najbardziej typowym, choć pro­
stym i nieskomplikowanym feno­
menem jest odgadywanie myśli. 
Zatrzymajmy się trochę na tem 
zjawisku. 

Treść myśli człowieka poznaje­
my w życiu codziennem z reguły 
ze słów. Zdania i słowa są konwen-

cjonalnemi znakami przy pomocy 
których człowiek daje wyraz swym 
myślom. Podkreśla je zwykle za-
uomocą gestów, ruchów i mimiki; 
są one-składową częścią mowy. 

Znaki mimiczne podkreślają pew­
ne słowa, nadają im swoiste zna­
czenie. Robi je człowiek zwykle 
świadomie. Lecz są też znaki nie­
świadome i te towarzyszą nietylko 
słowom lecz samej myśli, choćby 
niewypowiedzianej. Znając je moż­
na łatwo odgadnąć co człowiek 
myśli. Sztuka odczytywania myś'i 
staje się wtedy sztuka odcyfrowy­
wania znaków mimicznych. 

Oto proste doświadczenie, które 
każdy może sprowadzić i skontro­
lować: weźmy jakąkolwiek osobę 
i polećmy jej. by z dwu słów przez 
nos podanych, np. dwu imion ko­
biecych Wandy i Natalii wybrała 
jedno i myślała o niem intensyw­
nie. Starajmy się teraz odgadnąć, 
które imię ma na myśli. 

Przy pierwszych próbach popeł­
nimy napewno masę błędów. Ale 
obserwujmy dobrze grę wyrazu 
twarzy osoby badanej. Zauważy­
my. że pomyślanemu imieniu towa­
rzyszy stale pewien charaktery­
styczny układ twarzy, czasem na­
wet delikatny ruch warg, często 
inne grymasy twarzy, np. lekkie 
zmarszczenie nosa przy wyobra­
żeniu imienia Natalii, które rozpo­
czyna się literą N, kiedy indziej ruch 
brwi, powiek, czoła i Innych mieś™ 
mimicznych. 

Wszystkie te mimowolne ruchy 
nie zawsze wystąpią z równą inten­
sywnością, lecz prawie zawsze są 
widoczne dla bystrego obserwato­
ra. Łącząc je razem odgadniemy 
bez trudu, które imię zostało wy­
brane. Dokładność takiej metody 
jest dość znaczna. Wynosi, jak do­
wodzą doświadczenia psychologa, 
prof. Marbe. 89 proc. trafnych od­
powiedzi. 

Są inne jeszcze wskaźniki myśli 
ludzkich. Oto np. przy wyobraże­
niu przedmiotu ciemnego zwęża się 
źrenica, przy wyobrażeniu przed­
miotu jasnego rozszerza się. Jest 
to odruch niezależny zupełnie od 
woli, który nieda się ukryć. Na za­
sadzie podobnych odruchów opar­
ta jest znana sztuczka odgadywa­
nia cyfr. Eksperymentator trzyma 

S ł u ż b a m e l d u n k o w a Z w . S t r ze l eck i ego 

kredę w ręce i pisze na tablicy po­
myślane liczby, a równocześnie ob­
serwuje rękę medium. Wykonywa 
ona nieznaczne poruszenia, które 
informują oatrzącego o pomyślanej 
liczbie. Ujmując medium za rękę 
wyczuwamy stale drobne skurcze 
mięśniowe, mimowolne. Dla do­
świadczonego są one cenną wska­
zówką o czem myśli medium. 

Ale to me wszystko. W odczy­
tywaniu myśli ważne znaczenie od­
grywa prawo psychicznego podo­
bieństwa. Ludzie w tych samych 
warunkach reagują w podobny spo­
sób. Jeśli np. wypowiemy słowo 
ojciec wobec kilku osób j karzemy 
zanotować, to co przyjdzie im na 
myśl, większość napisze słowo mat 
ka. Jest to dla danego wyrazu naj­
częstsze skojarzenie. W ten sam 
sposób jeśli polecimy napisać ja­
kąś liczbę pomiędzy 5 a 10, więk­
szość napisze 7, jeśli polecimy na­
pisanie ulubionej barwy będzie to 
najczęściej barwa czerwona i t. d. 

Upodabniając się psychicznie do 
osoby badanej, wstawiając się nie-
jakoiw jej sytuację łatwo można 
odgadnąć treść jei myśli. Stosujemy 
to zresztą często w życiu codzien­
nem. Na tem polega powodzenie w 
handlu, w dyplomacji i wogóle w 
stosunkach pomiędzy ludźmi. Ułóż­

my 3 dowolne karty i daimy jedną 
do wyboru. Równocześnie staraj­
my się sami wybrać jedną z nich. 
Przekonamy się, że w 80 proc. zro­
bimy ten sam wybór. Działa tu to 
samo prawo podobieństwa psy­
chicznego. 

Na nim też zasadzają się wypad­
ki odgadywania myśli z odległości, 
telepatii. Jeśli dwie osoby odległe 
od siebie myślą równocześnie o tem 
samem, to jest to najczęściej wyni­
kiem ich analogicznej konstelacji 
psychicznej. Wszakże nierzadko sję 
zdarza, że równocześnie, a nieza­
leżnie od siebie powstają wielkie 
odkrycia naukowe, takie same po­
mysły literackie, malarskie, te sa­
me ruchy religijne i kulturalne. Tló-
maczymy je zwyczajnie, podobień­
stwem warunków w jakich znajdu­
ją się ich autorzy, a nie odgadywa­
niem myśli na odległość. 

A jasnowidztwo, przepowiadanie 
wypadków naprzód, czyż nie jest 
umiejętnością pospolitą, wynikają­
cą z logicznego rozumowania? W 
pewnym stopniu każdy jest jasno­
widzem. Człowiek, który bierze 
kamyk do ręki wie, że jeśli go puś­
ci. kamień upadnie na ziemię. Im 
człowiek jest obdarzony wyżs?ą 
inteligencją i większym zasobem 
wiadomości, tem łatwiej może 

przepowiadać rzeczy przyszłe. 
Chemik i fizyk przepowie dokład­
nie przebieg reakcji fizycznych 1 
chemicznych ekonomista zjawisk 
gospodarczych, socjolog — społecz­
nych, lekarz — przebieg choroby 
i t. d. Wszakże te rzeczy nie budzą 
najmniejszych wątpliwości i nikt 
nie sądzi aby tego rodzaju jasno-
widztwo było funkcją jakiegoś poza 
normalnego talentu. 

Im warunki ziawiska, które sta­
ramy sie przepowiedzieć sa bar-
dz ej zawite i im dzieli nas dłuższy 
okres od spełnienia się ewentual­
nej przepowiedni, tem trudniej iest 
ustalić na podstawie logicznych 
przesłanek co będzie. Ale też nikt 
nie kusi sie na przepowiednie np 
tego co-stanie sie za 10 lat, o ile 
n:e jest zupełnie nozbawiony IOCZU 
cia odnowiedz'alności i nie liczy na 
niepamięć. W matym zakresie 
wszystkie wrńżbv ooleeaią tylko 
na logicznem rozumowaniu, ieśli 
wv'aczvmv przypadkowy zbiez o-
koliczności. 

Pozostaia leszcze triki. Te sa ne 
wyczerpane i znakomicie doooma-
eaia różnorodnym mediom do u-
gruntowania swei sławy, zwłasz­
cza wobec audytorium nc?ek'mce-
go rzeczy nadzwyczajnych, tajem­
niczych. ' 

Jest ich mnóstwo, ale wciąż po­

wstają nowe. coraz to doskonal­
sze... Oto np. niedawno został zdel 
maskowany trik pewnego Amery* 
kanina. który pozwalał mu na od­
czytywanie treści listów zaklejo­
nych wobec dużego audytorium* 
Sam pomysł, wielokrotnie powta­
rzany przyniósł autorowi miliony* 

Sprawa przedstawiała sie prosto, 
Każdy z uczestników seansu pisał 
zdanie na napierze i zakleja! kart« 
ke w kopercie. Na sali byl jeden: 
wsDÓlnik. który również oddawał 
kopertę. Te wkładano na sam ko­
niec, a odczytywanie przez zamk­
nięta kopertę rozpoczynano od dru 
giego listu. Po każdem odgadnięcia 
treści listu medium otwierało go 1 
..kontrolowało" sie samo. Oczywi­
ście, ponieważ treść pierwszego 
listu byta mu znana, odczytywała 
za każdym razem treść następnego 
listu. 

Oto ieden z nich. Jest naiwny I 
Drosty iak wszystkie triki, ale sial 
'e się udawał. Sa jeszcze setki in­
nych. bardziej łakonspirowanycri 
trików, które z powodzeniem sa sto 
sowane do czasu, dopóki medium 
nie zostanie zdemaskowane. Ody 
im to odbierzemy tracą nagle swe 
cudowne właściwości. 

I na tem polega tajemnica jasno­
widzących mediów. 

Dr. B. P. 

Nowy Niemiec wedle recept Goebbelsa 
Urodzić się—lo żaden wyczyn!"—„Być człowiekiem—żaden honor" 

Goięblarstwo pocztowe budzi w szere gach Zw, Strzeleckiego duże zaintere­
sowanie. Na zdjęciu komendant główny płk. dypl. Rusin (pierwszy z lewe)) 
ogląda gołębia, który, przyniósł meldunek z odległego o kilkaset kilometrów 

oddziału na Kresach. 

»» 
Panowie nowych Niemiec niewy 

czerpani są w pomysłach nowych 
praw, które maia wychować nowe 
go człowieka. To jest właściwie nie 
nowego człowieka, ale nowego 
Niemca, jakby świat i starych 
starych Niemców nię miał dość i 
zanadto na swoje utrapienie. 

Tym razem chodzi o nowe pra­
wo, określające niemiecka przyna­
leżność państwową. My, ludzie sta 
rego, nie oświeconego hitleryzmem. 
reżimu sadzimy w ubóstwie du­
cha naszego, że naprzyklad dziec­
ko urodzone z rodziców polskich o-
bywateli przez sam fakt swego u-
rodzenia staje się obywatelem pol­
skim. Tak było dotychczas i w 
Niemczech, ale tak nie będzie! 

„To jeszcze nie jest żaden wy­
czyn urodzić sie!" — pisze Goeb­
bels w swoim „Angriffie". „Pań­
stwo zbudowane na zasadzie, że 
wszyscy i wszystko musza posia­
dać jakaś wartość i czegoś doko­
nać, nie może samego faktu urodzę 
nia się uważać za wystarczający 
do otrzymania obywatelstwa". Że­
by.zostać Niemcem, otrzymać ten 
wysoki zaszczyt, że sie należy do 
Hitlerji — trzeba zasłużyć sobie. 
„Uuczucie narodowe" (das Volk-
sempfinden) ciągle przez hitlerow­
ców powoływane na świadka do 
potwierdzenia wszelkiej nacjonali­
stycznej bzdury i tym razem nodob 
no z zapałem przyjmie projekt pra 
wa, nadającego obywatelstwo nie­
mieckie dopiero dorosłym i dojrzą 
lvm ludziom, wybranym przez ko­
mendantów „szturmów" i „rezerw". 

Biedne „uczucie narodowe"! Te­
raz według niego n emiecka niewia 
sta, która przez Hitlera skazana zo 
stalą na 3 K (Kinder. Kirche, Kiiche 
— Dzieci, kościół i kuchnia) zostać 
będzie mogła Niemka prawdziwa 
dopiero po urodzeniu młodego ger-
manina czy germanki i to „blond 
und treu". Pozatem będzie sie mu­

siała pilnie modlić i umieć gotować I kład zdanie że odtąd „dorosłego 
doskonale niemieckie narodowe oo-
trawy, różne kiełbaski z grochem, 
soczewica i kwaśna kapustą oraz 
pączki na prawdziwej margarynie 
z sosem śledziowym. Bo jeśli nie­
miecki maż — czy to będzie oiciec 
czy prawdziwy maż niepełnoletnie) 
powie, że soczewica jest zta, nie­
miecka niewiasta nie zostanie Niem 
ką i będzie uznana zapewne za oso­
bistość niearyjska, nie mając praw 
do noszenia sukien, określonych 
przez' „Niemiecki Urząd Mody" 
(prezeską jest pani Magda Goeb­
bels) za prawowicie germańskie. 
Będzie wtedy musiała (biedaczka!) 
nosić to, co zgniły Paryż przepisu­
je Francuzkom, albo nawet co zdra 
dziecki Wiedeń — Austriaczkom. 
Doprawdy żal ml biedaczki. Cóż 
ona pocznie w liońskich pończo­
chach i jak sie będzie wstydzić wo­
bec swych germańskich sióstr, któ­
rych muskularne, narodowe łydy 
obciskać beda wyroby prawdziwie 
— sztuczne — Bemberg — jedwab 
ne — ze swastyka na kostce. 

Porzućmy jednak żarty i zasta­
nówmy sie nad groza Goebbelsow-
sko - Hitlerowskich postanowień.,' 
Nowa ustawa niemiecka jest dosko 
nalym środkiem do pozbycia sie 
mniejszości narodowych. Kto się 
urodził „z matki obcej", nie będzie 
Niemcem i jako „uciążliwy cudzo­
ziemiec" będzie mógł być wyrzu­
cony za granice. Kiedy, bo ciągle 
żarty sie mnie trzymają — i znów' 
mi tu przychodzi na myśl. że prze­
cież to doskonały pomysł dla na­
szych endeków: poprostu uznać 
wszystkie mniejszości narodowe 
za obcokrajowców i wysiedlić Je. 
Koszty beda spore, ale urzędnikom 
wysiedlającym jakżeby się opłaci­
ły! , 

Trzeba jednak przyznać nowym 
Niemcom, że umieją doskonale ope 
rować djalektyka. Takie naprzy-

Niemca. który bierze na siebie obo­
wiązki zastąpimy Niemcem wycho 
wanvm do tego" — brzmi porywa-
laco. Któryż to naród, któreż to pań 
stwo nie chciałoby mieć wszyst­
kich swoich obywatel: wychowa­
nymi do ciężkiego obywatelstwa 
obowiązku! Ale... któryż to naród 
do tego nie dąży i... co to znaczy 
wychowanie? 

Co to znaczy? Goebbels daje 
nam odpowiedź. " 

W szkołach niemieckich, w repu­
blice oczywiście, uczono dzieci 
zgubnej doktryny, że iest rzeczą za 
szczytna dla człowieka czuć się 
człowiekiem. 

„Wychowywanie dzieci w tej 
szczególnej (!) doktrynie było oczy 
wiście bezsensem. Niema być z cze 
go dumnym, że się iest człowie­
kiem. To żaden honor, że przypad­

kiem nie zostało sie kangurem al­
bo koniem. Honorem jest zostać nie 
człowiek.em ale Niemcem" — pisze 
lakiś bezimienny komentator no­
wej ustawy. 

Szukam słów. żeby o tem wystą 
Pieniu napisać. Szukam określeń l 
metody do skrytykowania tego do­
morosłego socjologa. Nie wiem. czy 
mam wielkim głosem zapłakać f 
głosić upadek wielkiego przecież 
narodu niemieckiego, który taka 
zgniła strawą karmiony żyć musi 
czy też poprostu roześmiać się i 
stwierdzić że i autor tei ustawy l 
iei komentator „przypadkiem" po­
mylili się i „przypadkiem" wydaje 
im sie tylko, że n:e są już nietylko 
Niemcami ale i ludźmi i że zarów­
no ich tatuś iak i mamusia mieii 
długie, długie uszy i wołali weso­
ło "1-ha-ha" jedząc osty. które, jak 
wiadomo, jada tylko osioł. 

W ś w i ę t o b o h a t e r s k i e g o p u ł k u 

Dekoracja sztandaru pułku ułanów Jazlowlecklc"j 
suds kiego. 

• — — • — 
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IYCI0BYS WŁASNY PRZESTĘPCY 

Nocna wyprawa 
Kradzież w mieszkaniu kupca 
Pokazała mi tez kilka zdjęć, na. 

które się. po woły wała, mówiąc, żel 
to jest jej rodzina. Na jednem ze 
zdjęć stała obok starego rozpustni­
ka, który był w mundurze pułków- j 
Olka, rzekomo oka, na innej ona i 
dwu oficerów, których przedstawi­
ła jako braci. Sama śmiała się z 
naiwności Niemców, że z powodu 
tych fotografij ubiegali się o jei 
.względy jeden przez drugiego. 

Z towarzyszek zaś jej jedna by­
ła zawodową służąca „do wszyst­
kiego", o druga uciekinierką z ja­
kiejś wsi. Marysia była postawną, 
może 20-letnia kokotką i bardzo 
mi sie podobała. Więc też nic dziw. 
nego, że po wypiciu szklanki kawy 
rozmawialiśmy już, jak starzy zna­
jomi, poczem poszliśmy na dyskret 
ną pogawędkę do pokoiku, gdzie sta 
ly skromne łóżeczka panieńskie. 

Gdy stamtąd wyszedłem. Żydów­
ki patrzały na mnie z wyrzu-tem. 
Zapewne uznały zasadę „swój do 
swego". Ale cói robić; stało się. 
Prosiły mnie też, bym był częstym 
lościem, co też przyrzekłem. Za­
pewniały, że u nich bywa każdy 
szanujący się człowiek. Między 
mną a piękną Marysią nawiązała 
się pewna nić sympatii; od tego 
dnia zacząłem ją często odwiedzać. 

Tam to, w tej kawiarence zapo-
ir.alem się z kilkoma „kawalerami 

nocy", ale nie w przednim gatun­
ku; po bliższej zaś znajomości z ni­
mi zapoznałem się też z hersztem. 

Pociągało mnie coś znowu do 
dawnego życia. Jeszcze z więk­
szym zapałem rzuciłem się w to ży­
cie. chcąc swoim zwolennikom za­
imponować znajomością fachu. Na 
pierwszy ogień poszedł pewien zna 
ny kupiec, u którego była shrżącą 
dawna kochanka jednego z moich 
znajomych. Ona to nadała robotę 
kochankowi, a ten musiał mi ją 
przedstawić, bym mógł osobiście 
ją wybadać. Doszedłem też do 
przekonania, że ona prawdę mówi 
i, o ile nam się uda, będzie to nie­
zły zarobek. Wspólnik mói, którym 
był sam herszt, już dawno o tem 
wiedział. 

Jednakże nie zdecydował się tam 
udać, nie znał bowiem żadnej tech­
niki złodziejskiej oprócz noża i sza-
bra i to podobnego do stróżowskie 
go łomu. Wiedział o tern, że oni 
tam nic nie poradzą; gdy zaś opo­
wiedziałem o moich dawnych 
sprawkach, obiecał mi śiepe posłu­
szeństwo. 

Na drugi -dzień po obejrzeniu in­
teresu pokazałem mu przybory, 
porobione u ślusarza podług moje­
go modelu i dokończone przeze 
mnie osobiście. Nie mfcł się mnie 
a ach walić. 

Punktualnie o 12-ej w nocy wy­
szliśmy z tej kawiarni razem ze 
wspólnikiem, by się_ tam udać. Ma­
rysia odrazu domyśliła się, kim je­
stem i jawnie się mną zajęła, cheł­
piąc się tem, że jestem jej kochan­
kiem. 

Może kilka minut przed udaniem 
się na wyprawę prosiła mnie, a-
bym, gdy nam się robota uda, ku­
pił jej futerko. Coprawda, zrobiłem 
głupią minę, jakbym jej zupełnie nie 
zrozumiał, co niby ma mi się udać; 
wszakże pamiętałem słowa „Cwai-
nosa", by wystrzegać się kobiet. 
Ta była na tyle chytra, że nic nie 
odpowiedziała na moje zdziwienie. 
Pogroziła mi tylko filuternie pai-
cem i pocałowała w czoło. 

Stanęliśmy na miejscu. W oknach 
mieszkania kupca paliło się jesz­
cze światło. Znaczyło to, że a:*. 
wszyscy tam już śpią. Odeszliśmy 
by za pól godziny znów powrócić. 

Było już po godzinie pierwszej, 
gdy przybyliśmy po raz drugi i jak 
wielce się zdziwiłem, że jeszcze w 
więcej oknach paliło się światło. 

— Olek! co ty na to? — zagadną­
łem wspólnika, który znał roz­
kład tych pokoi. 

— Nie wiem. co ło może być. 
Poprzednio paliło się w pokoju sy 
pialnym. a teraz i w iadalnym. 

— Może gości mają — zagadną­
łem go — ale o tej porze? 

Wtem ujrzeliśmy jakiś cień zza 
rulet, suwający się tam i zpowro-
tem. Pomyślałem, że pewno jakiś 
bal lub zaręczyny urządzili i za­
cząłem go na nowo wypytywać o 
stosunki rodzinne kupca. Z odpo­
wiedzi jexo nic nie mogłem wy­
wnioskować. 

. — Oiek. może ktoś ich ostrzegł? 
i — Coś ty wariat, tem bardziej 
' dla pozoru nic nie daliby, no sobie 
'poznad 

— Więc co to być może? | 
Byłem zły sam na siebie 3 do­

znanego zawodu w swoich- pla­
nach, gdyż już myślałem o tem, 
jak Marysia się ucieszy, gdy jei 
zrobię jutro prezent, a tu masz to­
bie, jakby na złość. Tu znów po­
myślałem. że to dla mnie niepo­

myślnie;, jakto, ja mam wrócić do 
1 Marysi z próżnemi rękoma i to po 
j raz pierwszy okazać sie przed ko 
i chanką niedołężnym?—Co robić? 
I Krążyłem koto tego domu, dopóki 
1 zaczęło dnieć, a tam ktoś całą noc 
czuwał. Wiec dopiero nad ranem 
wróciłem z niczem. 

Olek pocieszał mnie: — „Trud­
no, mówił, jak dziś się nie udało, 
jutro napewno się uda, bo będą 
tam spać, jak zabici". Wysłałem 
rano Olka na zwiady kolo tego do 
mu. Dowiedziałem sie, że żona 
kupca tei nocy wyprawiała Niem­
com wieczorek. Zadowolony by­
łem z tego powodu, może więcej, 
niż sam kupiec, gdyż przeczuwa­
łem z doświadczenia, że dziś tam 
będą spać, jak zabici, więc terobar-
dziej nam się uda. 

Dnia tego nie pokazywałem się 
Marysi; wspólnik mi mówił, że do­
wiadywała się o mnie i że jest .bar­
dzo zasmucona z tego powodu. Ca­
ły dzień niecierpliwiłem się, by już 
jak najprędzej przyszła północ i a-
by pokazać Olkowi, co ja potrafię. 

Tym razem udałem się tam z 
Olkiem już o 11-tei; było tam jesz­
cze światło. Czekaliśmy w ukryciu 
może pół godziny; wszędzie zga­
szono światło, tylko w sypialnym 
pokoju paliło się jeszcze. Pewno 
nocna lampa. 1 Zaczekaliśmy jesz­
cze godzinę i następnie ostrożnie 
zbliżyłem się do roboty. Otworzy­
łem furtkę bramy wytrychem, po­
czem zamknąłem i weszliśmy nai 

podwórze. Olek zajął pozycję przy 
jednem oknie, które miałem otwo­
rzyć ze środka. Następnie wyszed­
łem na korytarz, i nadsłuchiwałem 
przy drzwiach. 

Zupełna cisza tu panowała, tak, 
że nawet odróżniłem tykanie ścień 
nego zegara ze środka. Żaden sze­
lest się tu nie dał słyszeć. Cisza i 
ciemność ośmieliły mnie; drżącemi 
rękoma zacząłem majstrować przy 
zamku. Jakoś mi nie szło, nerwo­
wo palcami przebierałem po oma­
cku w przyniesionych przeze mnie 
wytrychach. Obawiałem się za­
świecić, by nie zwrócić na siebie 
czasami czyjejś uwagi. Kroplisty 
pot zalewał mi twarz pomimo 
chłodnej, jesiennej nocy. Wytrych 
żaden jakby się nie nadawał. 

Zajrzałem jeszcze raz przez 
dziurkę od klucza, by się przeko­
nać, czy tu czasem zamka nie zmie 
niono. Byłem pewny, że któryś z 
tych wytrychów musi otworzyć; 
jednak nie mogłem zauważć, któ­
ry; znów więc kolejno zacząłem 
próbować jeden po drugim. Naresz­
cie cicho coś zgrzytnęło, a drzwi 
się otworzyły. 

Odetchnąłem z ulgą; zatrzyma­
łem się chwilę, poczem upewni­
wszy się, żę niema żadnej przyczy­
ny się obawiać, próbowałem drzwi 
szeroko otworzyć; tu jednak do­
znałem rozczarowania; ze środka 
byl tam jeszcze założony łańcuch. 
Potrzebne więc były nożyce. 

Myślałem o tem już w domu 1 
chciałem zabrać nożyce z sobą, tyl­
ko przez zapomnienie nie zabrałem. 
Przymknąłem więc drzwi l wy­
szedłem zmartwiony do wspólnika. 
Ten, niecierpliwiąc się, że tak dłu­
go nie dawałem znać o sobie, zbli­
żył sie prędko do mnie. 

Powiedziałem mu. co jest. 
Wielce sie yUiwiłem, gdy on bez 

słowa podał mi małego rozmiaru 
nożyce do przecięcia żelaza, r, i. 
łańcucha. Wziąłem je również bez 
słowa. Nie było tu czasu c.j pyta­
nia i za chwilę znów uchyliłem tro­
chę drzwi; nożyce zgrzytnęły, a 
drzwi były zupełnie otwarte. 

Serce u człowieka, widać, nie lu­
bi złodziei, gdyż w takich chwilach 
zaczyna gwałtownie bić, jakby 
chciało wyskoczyć, o czem się 1 
teraz przekonałem. Zatrzymałem 
się wahające ale trwało to tylko 
ułamek sekundy i, zdjawszy obu­
wie, wsunąłem się do środka. 

Najpierw otworzyłem okno, 
gdzie sta) wspólnik. Następnie 
wślizgnąłem się do pokoju sypial­
nego. Tu można było wszystko do­
kładnie odróżnić. Świeciła się tam 
zielonego koloru nocna lampka. Sta 
ly tam dwa niklowe łóżka, jedno o-
bok drugiego, tylko wąski prze­
dział byl między niemi. 

Na stoliku nocnym leżał rewol­
wer, zegarek i damska, platynowa 
branzoletka. Drżącą ręką zaraz też 
po to sięgnąłem i wsunąłem do kie­
szeni. Na jednem łóżku leżała mło­
da kobieta, zupełnie odkryta, a na 
drugiem, widać, leżał mai: był to 
chłop rosły, leżał plecamiTlo mnie. 
Na końcu łóżka wisiały spodnie; 
gdy' uchwyciłem je do ręki, poczu­
łem jakiś ciężar w kieszeniach* 
Tylna kieszeń była wypchana gru­
bą paczką banknotów. 

Wtem kobieta poruszyła się, a 
ręka mi drgnęła; spodnie wypadły 
mi z rąk. Brzęk srebra odbił sie1 

mocno w tej nocnej ciszy o moje 
uszy, jak ukłucie sztyletu. 

Skamieniałem. 
Mężczyzna przewrócił się tera* 

twarzą do mnie, tak, Jakby na mnie. 
patrzał, jednakże dalej spał. 

Chwila strasznej .niepewności. 
(D. c. o j , 



Miłość i szpiegostwo 
2gcn „Marii Ludwiki". nalplekni«]sze| agentki europejskie] 

służyła Jako wywiadów-Smukła, jasna, 0 bystrych niebies-
JrlcJi oczach, klasycznym profilu — 
tak oip.sal porucznik marynarki aniel­
skiej. BaiHie Stewart, przed sądem 
'.wojskowym uwodzicelkę,' która go 
*doła.!a we ągnąć w swą sieć! Znal Ją 
itylko Jako „Macie - Ludwkę"; jak 
» u naprawdę nazywała, nie wiedza!. 
Kochali się. a ona płaciła rmi wi-elkiemi 
bardzo sumami pień ędzy.... Brytyjski 
'jad wojskowy nie uwierzy! Jednak w 
'to „honorarium młosc", uznał, te by 
fa to zaplata za zdradę tajemne pań­

stwowych I skazał porucznka na 5 lat 
więzień.a. 

WIaśn:e donoszą pisma angielskie, 
l& „Maria - Ludwika", tajemnicza 
przyjaciółka ofcera marynarki, rrasle 
unarla na zapalenie pluć. Zmarła tak 
tajemniczo, Jak 1 żyła otoczona taje­
mniczością.- Dożyła zaledw e 24 lat, a 
s tych oslain di 6 było pośw econych 
międzynarodowej służbie sz-piegow-
łklej. „Marla - Ludwika" uchodziła 
nielylko za 'najprzystojniejsza agentkę 
czasAw powojennych, lecz równie* i 
najinteligentniejszą. Pochodziła z nie-
rnieckiei rodzny w Alzacji i odebrała 
bardzo staranne wychowanie; władała 
makomioe Językiem francuskm, nie­
mieckim, angielskim, włoskim, holen­
derskim i wieloma jezykama slowian-
ik mi. 

Znajomość z młodym, przystojnym 
©Tcerem francuskim zadecydowała o 
calem |e] życiu. Rozczarowanie mio­

t e ł dziewczyny przerodziło 'się w po­
gardę dla mężczyzn: krótka jej droga 
tycia obfituje w tyle zrujnowanych 
egzystencyj, ilu miała kochanków. W 
•wielkich I zbytkownych nadmorskich 
miejscowościach francuskiej i wtosk ej 
R wiery. w zimowych pałacach sporto 
•wych Szwalcarji, w zamkach feudal­
nych lłszpanji I Szkocii — wszędzie 
fdobywala sobie jako urocza I wytwór 
na kobieta przystęp, wszędz e przezy­
wała różno Jlaisoas danagerenses", 
niebezpieczne związki miłosne — 1 

, ) 

wszędzie 
czyn ... 

Obojętne jej było zupełnie, komu 
służyła; chodziło Jej głównie o hono­
rarium, które rmisalo być bardzo wiel-
k.e, by starczyło na zbytkowny tryb 
życ a. Otaczała się naibardze>) wyra­
finowanym luksusem, była rozrzutna, 
opłacała swych kochanków z wielka 
lekkomyślnością. Widocznie usługi, 
które oddawała swym mocodawcom. 
były olbrzymie, kędy mogła rozporzą 
dzać zawsze olbrzymem; sumami pie­
niędzy. 

Pod falszywem nazwiskiem zmarła 
własne po krótk.ci chorób e w Je-
dnem z sanatoriów Szwajcarii. Istnie 
je uzasadnione .przypuszczenie, że „za 
palenie płuc" było tylko pozorem, uży 
tym, by zamaskować Istotną przyczy­
nę zgonu pięknej I niebezpiecznej 
„Marji - Ludwiki". Zbyt wiele wie­
działa... Musiała zn knać— 

W niedz ie le n a d W i s ł ą Coś dla Pań 
Rewolucja na korcie teiuowym 

W pierwsza upalną niedzielę tłumy w arszawlan wyległy nad WlsIę korzy­
stać z dobrodzlelstwat skąpo udzielającego się w tym roku słońca. 

Niezwyciężona bogini lenisu, Helena 
WiUs-Moody, znana była dotąd nietyl-
ko ze swych sportowych wyczynów, 
ale 1 z niezwykłej skromności i wstrętni 
do autoreklamy. 

Teraz Jednak widać się odmieniło, 
bo &.o lansule i to coś niezwykłego. 

„Boska Helena" doradza poprostu 
noszenie krótkich spodenek, narazie 
zresztą tylko na korcie tenisowym. Ma 
Ją to być wioślarskie majteczki, podo­
bne do lekkoatletycznych, ale z białego 
płótna, przypominające kroiem spód­
niczkę baletnlcy. 
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0 Ile moda ta przyjmie się, bedzit 
to rewolucją w dotychczasowym stro­
ju tenisowym, który najbardziej ze 
wszystkich sportów dbał o „salonowy" 
wygląd. 

Spodenki pani Wllls-Moody wiszą. 
już w szatni WlmWedonu, ale właści­
cielka Ich nie ma odwali sprezentować 
się w nowym ttrolu przed audytorium. 
— Może w następnym sezonie! — po­
ciesza się. — Może! Wszak i pierwsze 
skarpetki wywołały niebywałą sensa­
cję na korcie, a dziś nosi się Je nawet 
do biura.-

( 
Porcja fotlów dla niedźwiedzia polarnego 
w londyńskim ogrodzie zoologicznym 

Niedźwiedzie londyńskiego zwie­
rzyńca, zrody.one w niewoli, na ocSy 
me widziały lodu. Latem chłodzą się 
pod cieniem drzew 1 w sadzawce, a 

Potrzeba mecenasem wynalazków 
Kto da ludzkości sposób do łycia? 

Żylo sobie przed mniel więcej 
stu laty w Madrycie pewne dziwa-
dto nazywające sie Lamotte. Dzi-
wadlo to było z .pochodzenia Fran­
cuzem a z zawodu wynalazca. Nie­
stety wszystkie prawie wynalazki 
Dana Lamotte nie byty na nic ludz­
kości przydatne i chociaż oparte na 
słusznych założeniach naukowych i 
doskonalej znajomości chemii (sam 
Lamotte byl przez czas jakiś wła­
ścicielem i kierownikiem fabryki 
chemicznej) — były zupełnie zby­
teczne, zanadto droffie i wóeóle naj 
zupełniej fantastyczne. 

Zdarza sie tak często, że doske-
nafy problem, słuszne wnioskowa­
nie i prawidłowy wynik badań — 
nie przynoszą w gruncie rzeczy nic. 
A zdarza sie to wówczas, kiedy 

*:( 
N a s t a rc i e b i e g u p ł y w a c k i e g o w s to l i cy 

Na pływalni Legli odbyły się dwudnlo we zawody pływackie z udziałem 
nallepczych pływaków zagranicznych I kratowych. Na zdjęciu na chwile. 
orzed startem do biegu 100 m. pań stolą od lewel: Fritsohówna (Glszowicc), 

Fltzówna Kiiszowlec) I Goworkówna (Legja). 
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Zawód 1 długowieczność 

Nafleple] być rolnikiem 
Jak e zawody pozwalają człcrwleko-

w żyć najdłużej? Oto rezultat badań 
pewnego statystyka, który zajmował 
r ę tą kwestją. 

Rolnicy i marynarze dochodzą prze 
cięuiie do 75 łat życia, stolarze i me­
dian cy 55 lat. adwokaci, woźni, ludzie 
Interesu i dzienn karze 52 lat, urzędw-
cy b:urowi i funkcjonariusze 50, fry­
zjerzy i szewcy 45, służba domowa t 
dozorcy 40 -lat. Poniżej 40-s*i znaj­
dują sę lekarze, którzy rzadko osią­
gają późniejszy wek, narażeni będąc 
ra ciągły kontakt z chorobami. 

Statystska ta wskazywałaby, ie tyl 
ko Indze żyjący stale na świeżem po-

Trzytygodniowa 
wędrówka piesza 
80-fefniego starca 
Według statystyki ogłoszonej przez 

komitet Koku Jubileuszowego, liczba 
P elgrzymów, którzy przybyli dotych­
czas pieszo do Rzymu, wynosi prze­
szło JOU.000. 

Większość pochodzi z Wioch, są Jed­
nak wśród nich także pątnicy z Hisz­
panii, Portugalii, Niemiec, Belgii. Ho­
landii i Węgier. 

Przeważają osoby w wieku dojrza­
łym. nie brak Jednak i takich, które 
przekroczyły 60 rok tycia, a nawet 
był 80-letni stirzec, który odbył uciąż­
liwą 21-dniową drogę pieszo i Vlncen-
zy. 

wietrzą liczyć mogą ra długowiecz­
ność. 

twórcy problemu 1 wykonawcy le­
go rozwiązania brakuje poczucia 
rzeczywistości, tak zwanego zmy­
słu życia, który jeden tylko decydu 
ie o wartości tego pomysłu, pod­
czas gdy o jego słuszności może 
decydować czysta nauka lub sztu­
ka. 

Poczucie rzeczywistości, dające 
wynalazkom wartość, rodzi sie z 
samego życia, a raczej z jego po­
trzeb. Cóż z tezo, że Lamotte, któ­
ry byl fanatykiem szybkości, wy­
nalazł jakiś niesłychanie kosztow­
na maszynkę, która mogła się poru 
szać naprzód z szybkością 200 kilo­
metrów na godzinę (teoretycznie o-
czywiście — bo próby robione by­
ty na 100 metrach) — skoro ów­
czesna ludzkość nie miała potrze­
by tak szybko przenosić sie z miej­
sce, nie lubiła nawet prędkich kon­
nych pojazdów i protestowała prze 
ci w kolejom? 

Dopiero kiedy htdzkość zapotrze 
bowała szybkości — znalazły sie i 
ulepszone lokomotywy i auta i 
wreszcie samoloty. Potrzeba nie 
jest matka wynalazków, bo wyna­
lazek już istniał, ale potrzeba jest 
mecenasem wynalazków. Ona to 
daje środki na ich urzeczywistnie­
nie i wypraktykowanie. 

Ten sam Lamott stwierdził, i e do 
wynalazku nie potrzeba niczego in 
nego prócz słońca i płynącej wo­
dy... Higieniści dzisiejsi już o tern do 
brze wiedza, a techney dowiedzą 
sie kiedyś, kiedy inne źródła ener­
gii zaczną sie wyczerpywać. 

Inny wynalazek Lamotte'a doty­
czy! drzew. Wynalazł on — *jodob 
no bardzo drogi środek na wzrost 
drzewa. Podobno potraktowane 
rym wynalazkiem drzewko (nie 

wiem czy to była jakaś maść czy 
płyn. czy jeszcze coś innego) rosło 
w rok tak szybko jak inne w 30 lar. 
Ale kosztowało to podobno drożej, 
niż można uzyskać za trzydziesto­
letnie drzewo. A znów skoczyć w 
dwa lata na sześćdziesiąt Lat i w 
cztery na sto dwadzieścia, niepocz 
ciwe drzewko nie chciało. 

Głupi wynalazek Lamotte'a. O-
czywiście głupi, zwłaszcza w cza­
sach gdy korkowe dęby pokrywa­
ły polowe Hiszpanii. Ale kiedy my, 
to znaczy ludzkość, że sie tak 
śmiem wyrazić, dojdziemy w swej 
głupocie wycinania lasów do abso­
lutnego zera, gdzie marznie juz 
wszelkie rozumowanie — może wó 
wczas okaże się, że Lamotta nie 
byl taki głupi I ie był tyrko nie-
wsrhółczesny. 

Wynalazł również, ten niezrów­
nany dziwak sposób aby bogoboj­
ne drożdże pobudzać do szybszego 
rozmnażania sie i żeby chlebek 
rósł prędzej. Wynalazł sobie chleb 
złożony z glycezofosfatu wapnia, 
so'i żelaza i sodu — którego kawa­
łek dziecinie zjedzony wystarczył­
by do utrzymania człowieka przy 
życiu... 

I poco? W czasach, kiedy pall 
sie pszenice i topi kawę taki chleb 
jest najzupełniej niepotrzebny. Jed­
nym głodem ludzkości jest — tym­
czasem — praca. Jedni tłumaczą 
sobie ten wyraz jako prawo do ży­
cia. inni przekładają łatwiejsze tłu­
maczenie na pieniądz. 

Rozmaici genialni wynalazcy I 
śród nas żyją. Ten wynajdzie ma­
szynę, która potrafi zrobić w go­
dzinę to samo, co 3000 robotników. 
tamten znowu powiada, że znalazł 
sposób na wyżywienie tysiąca świń 
fasolą cóś z 40 hektarów ziemi. 

-)=*H-
Majątek czeka dziewczynkę 

ate musi bvć podobna do „Ali 
Najpopularniejsza książiką dla 

dzieci angielskich iest „Ala w krai 
nie czarów". 

Książka 1a napisana została 
Przed laty 75-ciu przez Lewisa Car 
rola dla małej Ali Hargreaves wów 
czas kilkolerniej dziewczynki. 

Pani Alicja Hargreaves jeszcze 
żyje. jest staniszeczka I. lubi się 
chwalić z powodu tego ie natchę-
ła pisarza do stworzenia takiego 
arcydzieła. 

Obecnie w Hollywood zamierza 
ja nakręcić film. osnuty na tej po­
pularnej książce. W tym celu szu-

i« 
kają odpowiedniej odtwórczyni roli 
głównej. Ma ona Jaknajbardziej 
przypominać panią Hansreave$ 
z przed lat 75-ciu. 

Zrazu próbowano uwzględnić ar 
tystki dorosłe: Mary Piokford, lub 
Janet Gaynor, ale okazały się do 
niczego. Teraz zaczęto sziufkać 
wśród dzieci. 

Sama „Ala" mimo podeszłego 
wieku rozgląda sie za dziewczyn­
ką, która przypominałaby iej wlas 
ną osobę z czasów dzieciństwa. 

Dziewczynka taka może odrazu 
zarobić wielki majątek. 

Jednem słowem ten tego chce, ten 
owego i wszyscy są tak samo nie -
rzeczywiści, jak biedny Lamotte, 
który wynalazł także sposób wyra­
biania doskonalej kości słoniowej 
z kartofli i pereł ze śliny ślima­
ków... 

A tymczasem biednej ludzkości 
chodzi tylko o jednego wynalazcę: 
o tego, który wynajdzie nam mo­
dus vivendi — sposób do życia. 
Żebyśmy nie potrzebowali palić i 
topić tej pszenicy, żebyśmy ją mo­
gli jeść i radować się słońcem I dla 
prywatnej już przyjemności robić 
koniak z psich ogonów i brylanty 
z buraków. 

Ale na takiego wynalazcę długo 
trzeba czekać. .., 

y Wik. 

zimą spacerują po drewnianym pomo­
ście, na którym co najwyżej zabieli sie 
nieco śniegu. 

Londyńskie Zoo postanowiło się 
przekonać, jak zareagują na lód Jego 
białe misie. Było to w zeszłym tygo­
dniu, w drcień straszliwej spiekoty. Do 
zagrody rzucono wielką bryłę lodu. 

Niedźwiedzie, przyzwyczajone do 
widoku małych kostek cukru, rzuca­
nych szczodrze przez dzieciarnię, zra­
zu nie mogły pojąć, co takiego miałaby 
oznaczać ta duża kostka. Obwąchały 
Ją dokładnie, kręcąc nagem i zadowo­
lenia przy zefknięćtu i chłodną po-
powierzcłinią. Potem widać uznały, że 
musi to być Jakiś nieznany przysmak, 
a może chciały się ochłodzić, dość, ża 
puściły w ruch zęby I Języki. „Wielki 
cukierek" nie okazał się lednak tak 
słodki, Jak się tego należało spodzie­
wać, \ łakomczuchy, z gniewnem mru­
czeniem, przestały chrupać, a poczęły 
nim-bawić się Jak piłką. 

Tylko najmłodsza Basia okazała sie 
na wysokości żądania: energicznym 
ruchem łapy zepchnęła lód do sadzaw­
ki i dawszy nań susa. dotąd go nie 
opuściła, aż zjadła w całości ze sma­
kiem, lak porcie lodów. 

y*% 
N a torze w a r s z a w s k i m 

Pupil stajni p. Strzemińskiego ogier „Los", doskonale przeprowadzony 
przez żokieja Jagodzińskiego, zdobywca klasyczne) nagrody „Kozienice". 
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Pod znakiem współpracy luzów dla postępu 

Nowa międzynarodowa wystawa w Paryżu w r. 1937 
Magistrat Paryża, przemyślt-

wa już nad wystawą wszech­
światowa w 1937 T. 

Wystawa obejmie trzy dzia­
ły : intelektualną współpracę na­
rodów, szhukę nowoczesną i po­
stęp społeczny. 

N a s t a r c i e d o w v ś e i g u o m i s t r z o s t w o Po l sk i 

Przy liczne) I silne! konkurencji rozegrano onefdal pod Strugą wyścig kolarski na przestrzeni IM kim. o szosowe mistrzostwo Polski. 
wodnicy w chwili ruszę nla ze starta w Strądze oad Warna wa, 

Na zdjęciu za-

Na urządzenie wystawy pro-
jektowana jest wielka loteria, 
przewidująca 200 miljonów iran-
ków dochodu. 

Tereny wystawowe, zajmą 
45.000 metrów kw. w W i zk ości 
placu Trocadero i szkoły wojen­
nej. Sam paląc Trocadero, który 
pozostał z wys tawy międzyna­
rodowej w roku 1900-ym, ma 
być rozebrany, zarówno jak sto­
jące wzdiłuż Sekwany państwo­
we składy mebli, marmurów 1 
węjrla. Na ich miejscu wyrosną 
nowe gmachy, dając świadectwo 
postępom nowoczesnej achitek-
tury. W przeciwieństwie do cha­
osu budowlanego wystawy ko­
lonialnej, pawilony tej wys tawy 
będą podlegały ścisłym prawid­
łom estetycznym. 

Zniszczenie pałacu Trocadero 
wymagać będzie nowego bu­
dynku muzealnego, którym 
prawdopodobnie zostanie niepo­
dzielnie Louvre, po przeniesie­
niu do nowej siedziby rea^dujące 
go w jego skrzydłach m.nister-
stwa skarbu. 
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Litwini lecą 
przez Atlantyk 

Litewski konsul w Nowym Jorku na­
desłał do Kowna telegram, zawiadamia 
Jacy, iż w dniach naJWśższych startu­
ją z Nowego Jorku dwaj lotnicy litew­
scy. por. Oirenas 1 fept. Danius. Lotni­
cy lecieć mają wprost do Kowna. 

W związku z iem władze Hcewskł* 
poczyniły przygotowania do ewentuaa-
neso DownamU krtntkow 



Wtoredc, l f ffipca 1933 r . 

Dobroczynna insulina 
przedłuża życie chorych 

Szeroko Jn4 jest dzisiaj rozpow-
szechn ona msul na iako środek zna­
kom cie dz'alaia,cv na spadek zawar­
tości cukru u chorych na d abetes. 

Dziek: zas'osowan;u insuliny udaie 
aię zapobiec pojaxven'u wtórnych 
skutków cukrzycy ti chorych organ cz 
nie, powstrzymać gwaMowne niek.edy 
po^arsza-nie s ę stanu chorego. 

Aczkolwiek insiii na ne jest jesz­
cze w sta«iie wyleczyć radykalne i u-
Runqć cukrzycy, to jednak nie ulecą 
najmniejszej wątpliwości, iż st.>sowa-
nlc tesro Środka, ratule wielka. liczbę 
chorych od śmierć, przedwczesnej i 
przedłuża im życie w warunkach — 
co najważniejsze przy tera — zupełnie 
znośnych. 

7t tak jest, świadczy o tern wia-
rotr-xiiiy materjał statystyczny, opra­
cowany naukowo przez nowojorski 
nrząd zdrowa (Board of Htallh). Spra 
wozdan e urzędu obejmuje cytry z.mair 
łych na cukrzyce od r. 1901, wskazu­

je przytem średni wiek chorych, u-
wzjrlędn a rńwn eż podz.al na pleć. 

W roku 1922 wprowadzono W uży­
cie insui ne. 

W okresie 10-ciu lat przed wpro­
wadzeniem insuliny wynosił przecięt­
ny średni wiek zmarłych na cukrzy­
ce mężczyzn ."57.8 lat: w dz es ęć lat 
potem, po wprowadzeń u w użycie m-
sul ny, przeć.ętna weku wzrosła do 
61.1 lat! 

U kobet różnica wieku jest mniej­
sza niż u mężczyzn 50 lat do r. 1922, 
61.6 lat Po r. 1922. 

Tak wiec dane statystyczne po-
rwerdz-iją w zttpefności obserwacje 
lekarzy, którzy, stosując insulinę w 
wypadkach cukrzycy, osiadali stale 
dobre rezultaty, przejawiające się w 
poprawie stanu zdrowia chorego, oraz 
zabezp eczenu so przed ostrenr, ata­
kami choroby, które przy dawniej­
szym systemie leczenia sprowadzały 
za sobą ne.unikn.enie zgon pacjenta. 

Piekło mężczyzn 
wśród pigmejów ausfralilskich 

Angielski podróżnik William Banbur, mężem, nrusi on zejść do grobu, gdzie 
u boku swej zmarłej towarzyszki ocze 
kuje okropnej śmierci. Zazwyczaj tei, 
aby tego uniknąć, w razie śmierci swojej 
potów,cy, maż popetn a samobójstwo. 

Rzecz dziwna jednak, lak twierdzi 
Banbury pomimo tych wątpliwych roz 
koszy małżeńskich mężczyźni owego 
szczepu zupełnie nie znają celibatu. 

, PD powrocie z długotrwałej wyprą 
wy do Nowe) Gwinei, przywiózł w.e-
ści o n ezwyklych obyczajach pewne­
go szczepu pigmejów. • Panuje w nim 
okrutny matriarchat. Pleć silna jest 
w rzeczywistości płcią słabą. Mężczy 
źni spadł' do stanu kompletnego nie-
wolmctwa. * 

Jeśli kobieta umiera przed swoim 

->:*:(-Heidelberg odżył 
po ponownem ulegał kowaniu manii pojedynkowe] 

-> :* :(-

Jł e można mm kup ć lak samochód... 
Jhornion p o ś w ę c i ł się... dla kobiety 
„Daf.y Express" przynosi sensacyj­

na wiadomość. Jest nią oświadczenie 
powróconego ojczyźnie inżyniera Thorn 
I I . I M . 

Inżynier Thornton, który jak wia­
domo w procesie moskiewskim zdu-
miał wszystkich przyznaniem się do 
viny wobec Sowietów, terasz po po­
wrocie do kraju, miał wytłumaczyć 
&we dziw-ne zachowanie. 

Powiedział on współpracownikowi 
„Pały Exprcssu". że owo wyznanie 
podyktowały mu wzgleJy dla kolezan 
ki lego również aresztowanej z inży-
n.erami pani Kutuzow. .. # 

Pani Kutuzów była Jedną z 19-tu ko­
biet pracuiucich w zakładach Vicker-
sów. Na procesie prokurator oskarżał 

ją miedzy innemi, że ,,sprzedawała" się 
inżynierom. Bardzo przystojna, ale już 
czterdziestoletnia kobieta, świetny kole 
ga i towarzysz odparła energicznie te 
zarzuty, mówiąc na sprawie: 

— Nikt nie może powiedzieć, że się 
sprzedawałam. Anny Siergiejew-ny Ku-
tuzowei nie można kupić tak, jak się 
kupuje samochód, pomadkę do ust cz 
puder! 

Thorntoai w wywiadzie, udzielonyn 
dziennikarzowi angielskiemu powie 

.dział, że bojąc się o Kutuzową, któr 
cenił jako zdolnego i niewinnego czło­
wieka powziął myśl wzięcia nieistnieją 
cej winy na siebie. 

Pani Kutuzow dotychczas przebywa 
w więzieniu sowieokiem, skazano ją bo 
wiem na pięć lat. 

OdkąJ rządy demokratyczne Rzeszy | 
wydały zakaz, studenckich pojedynków, 
Heidelberg posmutniał i stracił na mi- , 
nie. Pziś przychodzi nań znowu złota 
era; bo Hitler patrzy chętnie na pokie­
reszowane Iwarze. upatrując w tern wi­
dome ożna.ki tężyzny niemieckiego tmr-
SZa, 

Niestety, chuda kieszeti studencka nie 
może podołać starym, tradycyjnym, dro 
gim lokalom, w których potykało się w 
boju siedem pokoleń studenckich. Krwa­
we sporkania odbywają się przeto w 
skromnej, taniej knajpce „Pod futrom. 
zjedzonym przez mole". 

Bywają dni, że przez mroczną izbę 
jadalną przewija się tuzin pojedynków. 
Przychodzą z reguły przeciwnicy. 
świadków:e 1 koledzy-medycy w roli 
eskulapów. 

Pojedynek odbywa się na środ"ku Iz­
by: przeciwnicy stoją naprzeciw siebie, 
z dobrze osłonietemi karkami 1 tuło­
wiem, podczas gdy głowa i twarz wy­
stawione są prowokacyjnie pod ciosy 
szpady. P.wai sekundanci, bez maryna­
rek i kamizelek, noszą, na głowie, na 
podobieństwo gladiatorów rzymskich. 

głębokie hełmy stalowe, a na rękojeś­
ciach szpad dobrze wypchane podusz­
ki. Ustawiają się po obu bokach wal­
czących, podczas gdy medycy w szpi­
talnych fartuchach sadowią się przy 
stole z kuflami piwa. Obok bieleją ban­
daże I połyskują groźnie lancety. 

Przeciwnicy, zwróciwszy ostrza szpad 
ku górze, czekają komendy. Sekundan­
ci tymczasem odmierzają dystans, wty­
kając szpadę między dwie wypięte 
klatki piersiowe, poczem rozlega się 
okrzyk „LosI" i wrogowie rzucają się 
na siebie, jak młode ko.guty. 

Szpady, lekkie i zwrotne, kryzują sle 
w zawrotnem tempie, krzesząc iskry. 
Starcie kończy się zwykłe wielką szra­
mą za uchem i uroczystym bandażem. 

Na dnrsr1 dzień cały Heidelberg oglą­
da uszczęśliwionego fuksa, Jak migoce 
swą białą głową w ważkich, stromych 
uliczkach starego miasta. 

W razie gdy bohaterskie stare'* nie 
pozostawia krwawego śladu, sytuacje 
ratuje golibroda, który robi brzytwą 
taką szramę ,.na odlew", Jakiej nie po­
wstydziłby się i damasceński miecz 
średniowiecznego krzyżowca! 

Warszawskie migawki sądowe 

Chłopcy z wystawy 
Wytworne iycie budzi podejrzenia 
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Republika Biro - Bidzhan" 
Pańs*wo żydowskie na Syberii 

Na dalekich krańcach Syberii na 
samem pograniczu z Mandżuria PO 
wsta ła autonomiczna reDtiblika żv 
dowska. Naogó! mało się wie o 
tern państwie. które otrzymało 
nazwę „Republiki Biro-B :dzhan" 
(od dwu stru-mieni. wpadających do 
rzeki Amuri. dlatetro też ar tykuł w 
te.i kwestii miesięcznika „Monthly 
Review". wydawanego w Londy-
ni. zasługuje na uwagę. 

Terytor ium żydowskie na Sy­
berii obeimuie obszar t rzy razy 
większy od Pales tyny i istnieje 
3IPŻ piaty rok zeóra iako osiedle ży 
dowskie . Od roku 1928 ludność je­
go powiększyła s :e o 21.000 i dziś 
liczy 54.000 osób. Stolica Biro-
Bidzhan posiada większa ilość 
szkół elementarnych, trzy wyższe 

uczelnie, szkołę medyczna , szikołę 
techniczna oraz inne instytucje w y 
ehowawcze . iak również pismo 
,.G\viazda-Biro-Bidzhan", które nie 
bawem ma wychodzić w formie 
dziennika. 

W najbliższym czasie. Jak dono 
si w dalszym ciągu miesięcznic an 
gielski. do Biro-Bidzhan ma się u-
dać większa gru.pa ak torów ży­
dowskich. należących do zespołu 
Moskiewskiego TeatTU Żydowskie 
go, k tórzy utworzą w republice 
żydowskiej p ie rwszy tea-tr żydów 
ski. 

Podobno państwo to posiada cem 
ne bogac twa naturalne, iak to : 500 
milionów ton rudy żelaznej, podob 
no niedawno odkryto pokłady w ę ­
gla. azbestu, magnesitrm, wapna i 
innych minera łów Md. 

-) :* :(-
Osftatnia peśń miłosna p. (aruso 

na ślubnym kobiercu 
W tym samym merostwie, gdzie n'(e 

Bawno odbył się z wielką pompą ślub 
najbogatszej panny świata, Barbary 
Hutton z gruzińskim księciem Mdiva-
mm, połączyła s:e przed tygodniem 
dozgonnym węzłem inna dość leciwa 
para miijonerów, państwo Hołder. 

W przeciwieństwie do tamtych, cl 
przyjechali bez żadnej ostentacji, ogra­
niczając się do aktu cywilnego w me-
rostwie i, pogardziwszy atrakcją po­
dróży poślubnej, udali się wprost do 
twego pałacyku pod Fontameblea-J. 

Prasa jednak zajęła się tym nowym 
związkiem małżeńskim niemmej gorli­
wie: panna młoda bowiem to Dorota 

Caruso-Ingram. wdowa po słynnym te­
norze. jedna z najbardziej interesują­
cych kobiet w stolicy świata, mimo 
swej drugiej, a może trzeciej młodości, 
jaką przeżywa. Nielada mus: mieć ona 
walory, skoro stateczny wdowiec i pre­
zes tuzina trustów, siwowłosy dr. Char­
les Adams Holder zakocha! się w niej 
od pierwszego wej-rzenia i poślubił w 
trzy miesiące. 

Trzeba dodać, iż p. Cartiso wychodzi 
po raz drugi po śmierci słynnego śpie­
waka I ma z pierwszego małżeństwa 
córkę, występującą oddawna na de­
skach scenicznych. 

Ś l u b w d o w y p o C a r u s o 

Czaruja< 
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— Ile oskarżony ma lat? 
— Dwanaście. 
— A w którym roku się uro-

dzJł? 
— Jeżeli proszę pana sędziego 

mam lat 12, znakiem tego musia­
łem się urodzić w tysiąc dziewięć­
set dwudziestem pierwszem, to chy 
ba małoletni pętak obliczyć po ­
trafi. 

— Czem sie zajmujesz? 
— Dziennikarstwem. Gazely 

sprzedaie. 
— Odzie mieszkasz? 
— Teraz jestem na Tętniakach 

pod W a r s z a w a , w oleandrach, za 
plaża Kozłowskiego! W zimę 
mieszkam w Cyrku dla inteligencji 
na ul. Jagiellońskiej. 

— A dlaczego nie mieszftasz w 
domu? 

— Bo iestem na wys tawie . 
— Cóż to znaczy? 
— Znaczy, proszę najwyższego 

sadu, że wys tawi łem z domu, bo 
mój s tary jest ankoholik i moje zło­
tówki w spirytus zamieniał. Taki 
chemik sie okazał . To tyż myślę 
sobie: „Kazik szoruj stad, bo ni­
gdy do majątku nie dojdziesz" I 
ma się rozumieć wyprowadz i łem 
się pa amen, 7. rzeczamy.. . 

Sam na siebie uraouie, a że wód 
ki nie piie, papierosów nie pale na 
gotówce siedzę i swój szaconek po 
siadam. 

— A jak to było z tym worecz­
k iem? 

— Ja o żadnem woreczlkn nie 
wiem. Pani P ie t rzakowa naumyśl ­
nie tak mówi , bo t r amwajowa kle-
jentelę jej zabieram. Bez focmktiren 
cie na mnie ltapuje, ale ja się wyt to 
maczę i niedoczekanie iej cholery 
żeby mnie d o dziecinnego mantra 
w Studzieńcu oddała. 

Dialog p o w y ż s z y toczył sle w 
sądzie grodzkim p r z y ul. Ztotel 
miedzy sędzia, a 10. Kazimierzem 
Wilkiem, k tóry w r a z ze swymi 
przyjaciółmi 15-toletmim V. Busta 
cnym Kawa i 17-letniim Aleksan­
drem Zielińskim, zostali oskarżeni 

Takim uśmiechem moinaby podbić cały świat, gdyby nie byl to uśmiech 
„zawodowy", którym z ekranu czaruje widzów gwiazda filmowa Kuth-

leen Burkę. 

- ) :* : ( -
Ciiicho... Ciiiszej! 

9 tysięcy mandatów karnych za hałas 
Parysk i prefekt policji jest jed­

nym z ludzi najbardziej dbających 
o s^jkói mieszkań.iów miasta. 

"W ubiegłym roku sporządzono 
w samym P a r y ż u przeszło 9 tysię 
cy manda tów karnych przeciw au 
tomobilistom nadużywającym sy­
gnałów, a drugie tyle przeciw wla 
ścicielom głośników i gramofo­
nów. 

P a r y ż ni«dy nie stanie się w y ­

spą ciszy, ale z roku na rok wię ­
cej w nim robią dla przest rzegania 
tego spokoju. 

Ostatnim krokiem jest projekt 
całkowitego zniesienia t ramwajów, 
które zbyt wiele sprawiają hałasu 
w mieście, oraz przedłużenia go­
dzin w czasie których zamiast sy­
gnałów s łuchowych obowiązują 
tylko świetlne. 

):*:(-
Co wróża gwiazdy na dzień 11 lipca ? 

Ranek zapowiada sie pomvślnie 

Wdowa po słynnym śpiewaku włoslUn Caruso, dziedziczka lego olbrzymie­
go malatku, wyszła zamąz za dyplomatę amerykańskiego C. A. Holdera 
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Od wczesnych go 
dżin rannych da 
sie odczuwać dobry 
nastrój, połączony 
z ckspansla umysłu, 
ufnością w lepsza 
przyszłość, oraz or 
jentowaniem s e w 

sytuacji. 
Dzisiejszego ranka możemy popra­

wić swa sytuację życ ową. os ą«nąć 
cel swych pragnień, zadowolnić ambi­
cje i cieszyć sie poparciem krewnych. 
przyjaciół 1 znajomych. Ranek dzisiej­
szy fladaje się do wspótdz alaira z n-
nymi. formowania nowych związków 
I spółek, wyruszania w podróż, zapro­
wadzania zmian,—a przedewszystkiem 
do załatwiania wszelśtich spraw finan­
sowych, lokat, tranzakcyl l soekula-
cyl. 

Ten dobry okres naieiy wykorzystać 
odpowiednio — już bowiem zairaz po 
godz. 12-ej sytuacja może ulec zma-
nie na gorsze, dz eki dirobmym niepo­
kojom. nieoczekiwanym wstrzaśnie-
n!om. nieporozumieniom z obcymi Iwb 
z osobami płci odmiennej. Obietnice w 
tym czasie dokonane — nie beda do-
*«vinane. 

I Neco ipóżniej po godz. 13-ej sytu-
| acja znowu popraw; sie wyb tnie, na-
I stroi ulegnę zmianie na lepsze i mo-
| źeiny wówczas znowu osiągnąć po-
l myśine reziultaty we współdziałaniu z 
j innymi, w stosunkach z wolskowyml. 

w sprawach związanych z szpitalami, 
sanatoriami i miejscami izolacji wogó-
le. 

K«to godz. 17-ej możemy osiągnąć 
powodzenie we współdziałaniu z osoba 

| ml starszeml .starać się o ich pomoc 
lub poparcie, a także z powodzeniem 

! załatwiać wszelkie sprawy dotyczące 
zlcml I lei produktów, rolnictwa, ogro-

i down'ctwa. architektury, nieruchomo. 
1 ści, kopalni 1 garbarstwa. 

Wieczór nieźle sie stosunkowo za-
1 'powiada, — a.le w godzinach póiniei-
i szych może nam przynieść jakieś nie-
I porozumień a, przeszkody zwłoki, nle-
i zdecydowania lub' zwiększone wydatki 
! i straty. 

Dziecko dziś urodzone — czule, 
! wra41 we, miłosierne — okaże d.u4o 
i ambicji i zainteresowani ażyclem pu-

bl oznem. a także I polityką. Dzięki 
swej pracy i wysiłkom — osia«rtie po-

I wodzenie finansowe i zrobi karjer* 

przez właściciellce koszyka z gazę 
tami o kradzież portmonetki za-
wicrajacel 25 złotych. 

O ile no. Knwa i Zieliński odpo­
wiadali przed sadem ni to ni sio. 
pąn Kazio iak widać bronił p r z y ­
tomnie siebie i kolegów. 

— Ja musze proszę sądu — m ó i 
wił — gadać za siebie t za nich, 
bo Stasiek z cykorji, czyli jak to 
mówią ze strachu się zacina, a 
Olek iest lemoniada do niczego, 
My wszystka trzech spółkę akcyj ­
ną mamy czyli si twę do handlu, a 
ja sam jestem za prezesa 1 za c a ły 
interes odpowiadam. 

— A skądże ty znasz tych s w o ­
ich wspólników? 

— Z wys tawy. Oni taksamo nie­
porozumienia rodzinne mieli. 

— Wiec powiadasz, że oskarże­
nie iest niesłuszne. 

— Wiadomo. To było tak. T e g o 
dnia co pani P ie t rzakowei fors* 
k tośnawal i ł , nasza firma sprzedała 
dwieście dodatku z Górgonową, w, 
laki sposób )a mówię do chłopa­
ków: Gotówka grubsza jest, musi ­
my sie podbawić . Ma sie rozu­
mieć kupiłem na każdego po m a r ­
nowane™ katoliku z, ikra i kilo 
T.polskich kwia tów" na wszys t ­
kich. Jak pani P ie t rzakowa zoba­
czyła że żyjemy sobie salonowo, 
zaraz podniesła raban, że to za jei 
forsę. 

Pon ieważ świadkowie "potwier­
dzili, że jedyną poszlaką był Istot­
nie w y t w o r n y i szeroki tr\t> życia 
oskarżonych, sad całą spo&ke ak-
cytna uniewinnił. 

P a n Kazio skłonił sie sędziemu, 
skinął na kolegów i rzekł : 

— Chodźta chłopaki, do rzeżinl-
ka na „polskie kwia ty" , żeby p a ­
nią P ie t rzakowa jeszcze raz nagła 
k r e w zalała! 

I wyszli dumnie. 
Dla ścisłości sp rawozdawcze j 

musimy wyjaśnić, że polskie k w l a 
ty oznaczały w tyitn wypadku o« 
krawki od wędlin. 
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Przed lotem do stratosfery 
Próby gondoli 

Z Akronu w Stanach Zjedn. dono­
szą, że porucznik marynarki Settle,, 
który ma towarzyszyć profesorowi 
Piccardowł w locie do stratosfery, 
poddał próbom wraa i Inżynierem 
Hobsonem gondole balonu stratosfe­
rycznego. 

Gondola te zrobiona Iest i metalu o 
25 proc. lżejszego od aluminium, zao­
patrzona zaś Jest w aparaty, umożli­
wiające normałne oddychanie ł prze­

bywanie w temperaturze, przekracza* 
lącej 50 stopni poniżej zera. 

Obaj badacze przebywali w zam­
kniętej gondoli osiem godzin i żadnych 
trudności w oddychaniu nie doznawali. 

Następnie wypróbowano wytrzyniŁ" 
lość powłoki balonu, olbrzyma o po­
jemności 100.000 stóp kubicŁtiych 1 
średnicy 100 stóp. 

Próby te również dałv wswlk zadaM 
walający, 

:)*(: 
RADJO WARSZAWSKIE 

WTOREK 
WARSZAWA (Dług. faii 141 U? m.). 
7: Sygnał czasu i pieśń „Kiedy ran­

ne wstają zorze". 7.05: dimnastyka. 
7.20: Płyty. 7JO: D. c. płyt. 7.52: 
Chwilka gospodarstwa domowego. 

U.57: Sygnał czasu. Hejnał z Kra­
kowa. 

Ii2.15: Transmisla ze Lwowa uroczy­
stego Obchodu 15-stoletrHeJ rocznicy 
istnienia 14 p. ułanów Jazłowieckich. 

14.55: Płyty. 
15.15: Płyty. 15.35: D. o. płyt. l«-50: 

D. c. płyt. 
16: Koncert popfflarny i Ciechocin­

ka. 
17: Odczyt: „Majorka — wyspa spo­

koju". 17.15: Koncert solistów. 
18.15: Odczyt: „Stosunki handlowe 

Polski ze śwSatem", 18.35: Płyty. 
19.40: „Na widnokręgu". 
20: Koncert w wyk. Ortt. Symfonicz­

nej P . R. 
21: „Bieżące wiadomości rołnitcze". 

21.10: D. c. koncertu. 
22: Muzyka taneczna z Ciechocinka. 

22.40: D. c. muzyki tanecznej z Ciecho­
cinka. 

ŚRODA 
WARSZAWA (Dług. fali 141M m.T, 
7: Sygnał czasu i pieśń „Kiedy ran­

ne wstają eorze". 7.05: Gimnastyka. 
7.20: Płyty. 7JO: D. c. płyt. 7.52: 
Chwilka gospodarstwa domowego. 

11.57: Sygnał czasu. Hejnał z Kra* 
kowa. 

12.05: Płyty. "12.35: D. c. płyt 
15.15: Płyty. 15.35: D. c. płyt. 
16.30: Pieśni w wyk. Z. Dobrowol­

skiej - Pawłowskiej. 
17: Odczyt aktualny: „Po iwięcl* 

morza". 17.15: Koncert popularny l 
Ciechocinka. 

18.15: Odczyt: „Dlaczego rok roczni* 
tylu ludzi tonie". 18.35: Recital śpiewa­
czy K. Czekotowskiego. 

19.05 Płyty. 19.40: Kwadrans literac­
ka: „Karuzela" P. Gojawiczyńskiej. 

20: Melorecyiacje w wyk. H. Szat-
kowskiego. 2Q.2Ó: Piosenki w wyk. 
Chóru Juranda. 

21: „Skrzynka pocStowa rolnicza". 
21.10: Recital fortepianowy St. Szpl-
nalskiego. 

22.20: Płyty. 212.40: MuzyKa taneczi. 
na. 

Sędziowie wyścigu kolarskiego 

Komisla sędziowska szosowych mistrzostw Polski 
skowlczem (zł na czele flhnule przebieg zawodów. 

m d Warszawa, 

z wicewojewoda Wlo-
rozegranych w sobót* 

http://ne.unikn.enie
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Poświęcenie sztandaru Zw. Rezerwistów w Sokółce 
W ubiegła niedziele, odbyła 

się w Sokółce podniosła uro 
czystość poświęcenia sztandaru 
Związku Rezerwistów powiatu 
sokolskiego, którą zaszczycił 
swą obecnością komendant 
główny Związku Rezerwistów 
p. wojewoda Marjan Zyndram-
Kościalkowski. P. Wojewoda 
wjechał do miasta, poprzedza­
ny przez oddział krakusów. U 
wjazdu witali p. Wojewodę 
przedstawiciele: władz państ­
wowych z p. starostą Wolskim, 
duchowieństwa wszystkich wy­
znań, sądownictwa, wojska z 
p. rajr. Pęskirn, władz samorzą­
dowych, związków, organizacyj, 
stowarzyszeń, oraz licznie ze­
brana ludność ro. Sokółki i 
okolicy. ' v 

Po nabożeństwie i kazaniu, 
wygłoszonem przez ks. probosz­
cza Krystena z Grodna, odbył 
się na Rynku akt poświęcenia 
sztandaru i wbijanie gwoździ. 
Sztandar został wręczony przez 
p. Wojewodę komendantowi 
rezerwistów, mjr. rez. Jakubow­
skiemu. Przemówienie wygłosili: 
p. Wojewoda, sekretarz gene-
neralny Zw. Rez. pos. Jan Wa­
lewski i ks. proboszcz Krysten. 
W defiladzie, którą przyjął p. 
Wojewoda w towarzystwie p. 
mjr. Pęskiego, wzięło udział 
1000 ludzi, a mianowicie: 2 ba­
taliony Zw. Rezerwistów, oddz. 
Zw. Strzeleckiego, kolejowe 
P. W., krakusi, harcerze i cy­
kliści. Jednolite umundurowanie 
oddziałów Związku Rezerwis­
tów i ich postawa oraz dosko­
nale wyszkolenie wojskowe, a 
także innych oddziałów biorą­
cych udział w defiladzie, wy­

warły na obecnych bardzo do­
datnie wrażenie i były najlep­
szym dowodem, jak wiele moż­
na zrobić przy odpowiednim 
nakładzie pracy. 

Po defiladzie p. Wojewoda 
w mundurze komendanta głów­
nego Związku Rezerwistów 
wziął udział w obiedzie żoł­
nierskim, gdzie był owacyjnie 
witany przez brać żołnierską 
rezerwy. 

Wyniki „Marszu gwiaździstego" 
Strzelcy z Sokółki zdobyli l-sze miejsce 

W „Marszu gwiaździstym" 
strzelców, jaki odbył się w u-
biegłą niedzielę, wzięło udział 
siedem zespołów strzeleckich. 
Marsz odbywał się na przestrze­
ni 40 kim. ze strzelaniem, w 
warunkach bardzo uciążliwych. 
Mimo to drużyny przybywały 
do mety w doskonałej formie. 

Pierwsze miejsce uzyskał ze­
spół strzelecki z Sokółki (533 

punkty), drugie — Białystok — 
miasto (520 p.), trzecie Wyso­
kie Mazow. (517,25 p.), czwar­
te — Dojlidy (569,3 p.), piąte — 
pow. wołkowyski (491 p.). W 
punktacji tej uwzględniono za­
równo marsz, jak i strzelanie. 

Przybywającemi do Białego-
stoku drużynami zajęto się po 
marszu bardzo troskliwie. 

O b w o d y s z k o l n e s 

Weszło w życie rozporzą­
dzenie z mocą ustawy p. Pre­
zydenta Rzplitej o organizacji 
obwodowych władz szkolnych. 
Na mocy tego rozporządzenia— 
okręgi szkolne zostają podzie­
lone na obwody szkolne dla 
celów ^administracji w zakresie 
wychowania przedszkolnego i 
szkolnictwa powszechnego oraz 
w dziedzinie opieki nad oświa­
tą pozaszkolną. Podziału okrę-

Wybory do rady miejskiej w Białymstoku na wiosnę? 

Przyjęcia u p. Wojewody 
W dniu wczorajszym p. wo­

jewoda Marjan Zyndram-Koś-
ciałkowski przyjął ni. in. na 
audiencji: p. Franciszka Kuli­
kowskiego, starostę powiatowe­
go''ostrołęckiego, p. Kazimierza 
Bispinga i p. Czesława Kuber­
skiego. 

Z s ą d o w n i c t w a 
Sędzia wydziału cywilnego 

sądu okręgowego w Białymsto­
ku, p. Józef Dworakowski, 
przeszedł ze względu na zdro­
wia w stan spoczynku i mia­
nowany został notariuszem w 
Lidzie. 

Podwyżka" cen mąki 
I pieczywa 

W związku ze zwyżką cen 
zboża ustalony został nowy, o-
bowiązujący od dnia dzisiejsze­
go, cennik mąki i pieczywa. 
Nowe podwyższone ceny przed­
stawiają się, jak następuje: 

Mąka żytnia 95% — za 1 kg. 
25 gr. (poprzednio 22 gr.), mąka 
żytnia65°/o-35gr.(dotychczas32), 
chleb żytni 95%-25 gr. (22 gr.), 
chleb żytni z mąki 65°/o—36 gr. 
(33 gr.). Są to ceny hurtowe. 
Ceny detaliczne: mąka żytnia 
95°/o-27 gr. (24 gr.), mąka żyt­
nia 65°/o—37 gr. (34 gr.), chleb 
żytni 95°/o-27 gr. (24 gr.), chleb 
żytni z mąki 65°/o—38 gr. (35 gr.). 
Pozatem bułki pszenne z mąki 
65°/o-70 gr. (60 gr.) i z mąki 
50°/o-80 gr. (70 gr.) 

Katastrofa samochodowa 
Samochód ciężarowy Nr. BI. 

77012, należący do Mojżesza 
Gircmana z Suwałk, a prowa­
dzony przez kierowcę Jana Ko­
narzewskiego, najechał na ul. 
Zjazd w Łomży na słup od 
przewodów elektrycznych, wy­
wracając go i zrywając prze­
wody elektryczne. Samochód 
uległ częściowemu uszkodze­
niu karoserjiji błotnika. Wypad­
ku z ludźmi nie było, Katastro­
fa spowodowana została nad­
miernie szybką jazdą. Szofer 
uciekał, aby nie ponosić opłaty 
rogatkowego. 

Za dwa dni wchodzi w życie 
ustawa z dn. 23 marca b. r. 
o częściowej zmianie ustroju 
samorządu terytorialnego. W 
myśl tej ustawy przyszła rada 
miejska w Białymstoku składać 
się będzie—jak to w swoim 
czasie pisaliśmy—z 48 radnych, 
a zarząd miejski—z prezydenta, 
który przewodniczyć będzie na 
posiedzeniach rady miejskiej, 
wiceprezydenta (ewentualnie 
dwu wiceprezydentów), i pięciu 
ławników. Poprzednio rada 
składała się z 41 radnych, a za­
rząd miasta z 7 członków. 

Wybory do nowei rady maią 
się odbyć nie później, niż w 
ciągu roku od chwili wejścia w 
życie ustawy. Odbywać się one 
będą na odmiennych, niż do­
tychczas, zasadach. Oto wybor­
ca rozporządzać będzie tylu 
głosami, ilu radnych wybiera 
dany okręg na jakie podzielone 
będą miasta, liczące powyżej 
5000 mieszkańców. Ponieważ 
okręg może liczyć nie mniej 
niż trzy mandaty, Białystok li­
czyć może najwyżej 16 okrę­
gów. Wyborca głosuje na kan­
dydatów, przyczem liczba ich 
na danej liście nie może prze­
kraczać trzykrotnej ilości man­
datów radzieckich, przypadają­
cych na dany okręg wyborczy. 
Jeżeli więc dany okręg wybiera 
4 radnych, lista kandydatów 
może zawierać najwyżej 12 naz­
wisk, a wyborca głosuje na 4 
nazwiska. Przydział mandatów 
danej liście nastąpi systemem 
de Hondta, ale wybrani będą 
nie ci, którzy—jak dotychczas— 

Ś. p. Wład. Rybałtowskl 
Dn. 9 bm. zmarł w Jabłonnie 

pod Warszawą emerytowany 
sędzia sądu okręgowego w Bia­
łymstoku ś. p. Władysław Ry-
bałtowski. Stanowisko swe pias­
tował przez 8 lat i był powsze­
chnie lubiany przez kolegów i 
członków palestry. 

Strzały do sekwestratora 
Sekwestrator urzędu skarbo­

wego w Grajewie, Drużba Piotr 
zameldował w policji, iż w lesie 
Obróbki gm. Szczuczvn oddano 
do niego z ukrycia 3 strzały. 
Jedna z kul przebiła czapkę. 
Obrażeń cielesnych Drużba nie 
odniósł. Dochodzenie w toku. 

F a ł s z y w y b a n k n o t 
d o l a r o w y 

W Bielsku został zatrzymany 
zamieszk. w Białymstoku Anto-
niukowska Nr. 20, Józef Kwiat­
kowski, który usiłował puścić 
w obieg w sklepie Nowickiego 
Antoniego fałszywy banknot 
jednodolarowy. Przeprowadzo­
na rewizja u Kwiatkowskiego 
nie dała żadnych wyników. 

W r z ą c ą k a p u s t ą 
Pomiędzy Bronisławą Tokar­

ską i jej synową, Adelą Ol­
szewską (wieś Gieicin) powstała 
sprzeczka na tle majątkowem. 
Podczas!sprzeczki Tokarska wy­
lała na Olszewską garnek wrzą­
cej kapusty. Olszewska odniosła 
bardzo silne oparzenia całego 
ciała. Stan bardzo ciężki. 

Pamiętajmy o bezrobotnych 
Gigantyczne arcydzieło twórcy „Ben-Hura" 

F r e d A N i b l o 

LUDZIE za 
KRATAMI 

W roltch głównych: 

BORIS KARLOFF 
Konstancja Gummings, Philips Holmes 

Przebój sezonu 1933—1934 
wkrótca w APOLLO 

stali na pierwszych miejscach 
listy lecz ci, którzy kolejno o-
trzymali największą liczbę gło­
sów. W ten sposób nowa usta­
wa łączy system wybory na 
listy z systemem na kandyda­
tów. 

Prawo wybierania do R. M. 
przysługuje każdemu obywate­
lowi polskiemu bez różnicy 
płci, który: ukończył 24 lata do 
dnia urządzenia wyborów, przy­

najmniej od roku mieszka na 
obszarze Białegostoku, licząc 
wstecz od dnia urządzenia wy­
borów i nie utracił prawa wy­
bierania do Sejmu. Wybrany 
do rady miejskiej, może być 
każdy obywatel, który ukończył 
do dnia urządzenia wyborów 
30 lat i ma prawo wybierania. 
Kadencja rady miejskiej i ma­
gistratu trwa 5 lat. Zawodowi 
członkowie płatni magistratu, 

Proces o zajścia na Wygodzie 
Urząd prokuratorski przy są­

dzie okręgowym w Białymstoku 
sporządził akt oskarżenia prze­
ciwko Henrykowi Pacukowi 
(Mickiewicza 68), Antoniemu 
Kamińskiemu (Łąkowa 7), An­
drzejowi Kosteckiemu (Sado­
wa 13), Piotrowi Januszczykowi 
(Kochanowskiego 2), Janowi 
Hapunikowi (Smolna 19) i Stani-

Unieruchomienie tartaku 
w Czarnej Wsi 

Wobec przetarcia całego po­
siadanego zapasu surowca unie­
ruchomiony został tarlak pań­
stwowy w Czarnej Wsi. Pracę 
straciło 104 robotników i 32 
robotnice. 

R z e ź n i a m i e j s k a 
w czerwcu b. r. 

W m-cu czerwcu dokonano 
w rzeźni miejskiej w Białym­
stoku uboju: 412 szt. bydła ro­
gatego, 200 jałówek, 2024 szt. 
cieląt, 20 owiec, 559 świń. W 
tym samym miesiącu stacja 
kontroli sanitarnej przy rzeźni 
miejskiej zbadała 16726 kg. 
wołowego, i 390 kg. wieprzo­
winy, pochodzącej z uboju po-
zamiejscowego. Zniszczono 62 
kg. mięsa, jako nienadającego 
się do spożycia. Przekazano 
607 kg. wołowiny i 14 kg. cie­
lęciny do taniej jatki, jako mię­
so mniej wartościowe. 

B a g n e t e m 
Przy zbiegu ul. Sienkiewicza 

i Złotej wywiązała się pomiędzy 
żołnierzami i Janem Zacharko 
(Fabryczna 77) bójka. Zacharko 
uderzony został dwukrotnie bag­
netem w okolice żołądka i lewe 
ramię. Przewieziono go do szpi­
tala św. Rocha w stanie nie bu­
dzącym obaw. 

K R A D Z I E Ż E 
— Rywce Buksztelskiej (Że­

lazna 6) Gertruda Opacka skra­
dła z mieszkania garderobę 
wartości 40 zł. i zbiegła. 

— Na starym Rynku skra­
dziono Paulinie Łukasiewicz 
(wieś Rybniki, gm. Obrubniki) 
z kieszeni płaszcza 50 zł. go­
tówką. 

— Hugo Kellerowi (Kuźnier-
ska 6) skradziono 15 par cho­
lewek, 

sławowi Buczniewiczowi (Świe­
ża 2). stojących pod zarzutem 
zawoływania tłumu do stawie­
nia oporu policji, likwidującej 
nielegalne zebranie włókniarzy 
na przedmieściu Wygoda w 
dniu 21 kwietnia b. r. jak wia­
domo—kilka osób zostało wów­
czas poturbowanych, a z poś­
ród funkcjonarjuszów policji 
odnieśli obrażenia: post. Paweł 
Agrest i Jan Konończuk. 

Termin rozprawy przed są­
dem okręgowym zostanie wkrót­
ce wyznaczony. 

. B 
O b ó z - w y c i e c z k a 

d o A u g u s t o w a 
Kierownictwo szkoły zawodo­

wej w Białymstoku organizuje 
wyłącznie dla absolwentów i 
uczniów publicznej dokształca­
jącej szkoły zawodowej w Bia­
łymstoku obóz - wycieczkę do 
Augustowa. Wyjazd z Białego­
stoku nastąpi w dniu 18 lipca 
b.r. — powrót dn. 25 lipca b.r. 
Zapisy przyjmuje się codzien­
nie w szkole zawodowej w godz. 
od 18 — 19-ej, poczynając od 
dnia 13 lipca b. r. Uczestnicy 
obozu-wycieczki opłacają zł. 5. 

P o b i c i e 
Do mieszkania Gutowskiej 

Nadzieji przy ul. Piasta Nr. 64 
weszli przez okno zamieszkali 
w tymże samym domu Klesz-
czewski Stefan i jego żona Bro­
nisława i Gutowską pobili, za­
dając jej- ciężkie uszkodzenia 
ciała. Dochodzenie w toku. 

P O Ż A R 
We wsi Tołcze gm. Cho­

roszcz spłonęły ubiegłej nocy 
2 stodoły i 2 chlewy oraz pew­
na ilość żywego inwentarza, 
własność dwu gospodarzy: Jó­
zefa Kidryckiego i Jana Bart­
nickiego. Ogólne straty wyno­
szą 2.950 zł. W akcji ratunko­
wej brały udział straże pożar­
ne ze wsi Baciuty i Turośn-
Kościelna. 

Śmiertelny upadek 
z konia 

Wracającemu konno z past­
wiska 74-letniemu Kazimierzo­
wi Laskowskiemu (wieś Nowiny 
Zdroje) spłoszył się koń. Las­
kowski spadł i odniósł tak cięż­
kie obrażenia, że wkrótce życie 
zakończył. 

ML 
„Dziennika Białostockiego" 
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B I A Ł Y S T O K 
Legionowa 1, (w podwórzu) tel. 63 

TT 

wybierani są na lat 10. Kto 
wyraził zgodę na swoją kan­
dydaturę do samorządu na nie­
płatne stanowisko z wyboru, 
obowiązany jest przyjąć man­
dat i sprawować swe obowiąz­
ki do końca kadencji. 

Ze względu na to, że szereg 
artykułów ustawy wymaga roz­
porządzeń wykonawczych, po­
szczególne jej postanowienia 
będą wprowadzane w życie 
stopniowo. 

W myśl ustawy — wybory 
do rady miejskiej w Białymsto­
ku winny się odbyć najpóźniej 
do 13-go lipca 1934 r. Według 
wszelkiego prawdopodobieńst­
wa—nastąpią one wcześniej, na 
wiosnę 1934 r , w kwietniu lub 
maju. Przygotowania do wybo­
rów rozpoczną się zapewne już 
na jesieni. Nowy system, dający 
pierwszeństwo wyboru nie jed­
nostkom, wydelegowanym przez 
partje, choćby nietubianym przez 
wyborców, lecz osobom zasłu­
żonym i — to odgrywać będzie 
decydującą rolę —popularnym, 
nakłoni tych wszystkich, którzy 
zamierzają kandydować dorady 
miejskiej, do wytężonej działal­
ności społecznej. Przyczyni się 
to — oczywiście — w pewnym 
stopniu do ożywienia naszego 
życia społecznego. 

Polowanie na kaczki 
Dn. 16 b. m. rozpoczyna się 

okres polowań na dzikie ka­
czki. Myśliwi ruszą na mokra­
dła, łąki i rzeki. Powinni się 
jednak u p r z e d n i o zaopa­
trzyć w kartę łowiecką z waż­
nością na 1933 r. 

Dzieci patrzą 
Dzieci i ryby głosu nie ma­

ją—powiada przysłowie. Wiele 
ono coprawda straciło na aktu­
alności w związku z reformą 
wychowania. Dzisiaj dzieci co­
raz częściej głos zabierają i 
mówią o sobie rzeczy całkiem 
dorosłym nieznane, jak o tern 
świadczą ankiety szkolne. Nie 
potrzeba zresztą litanii mozolnie 
układanych pytań pedagogicz­
nych, nieomal w każdym domu 
rodzinnym dzieci miałyby „coś" 
dó powiedzenia. A więc skarży 
się ośmioletni Franio, że tatuś 
wykrzyczał go za drobnostkę— 
za to, mianowicie, że kupił so­
bie na spacerze cukierków od 
ulicznego sprzedawcy. Cukierki 
były lekko zamglone pyłem uli­
cy i tatuś wygłosił do syna dłu­
gą mowę o higjenie. Gdy tatuś 
skończył, przyszedł „teo pan", 
który tatusiowi dostarcza stale 
prawdziwie domowych papie­
rosów, bo fabrykowanych w 
domu nielegalnie. I ten sam 
tatuś, który przed chwilą wy­
głaszał mowę o niehigienicz­
nych cukierkach, zapomniał 
całkiem o higjenie, gdy cho­
dziło o papierosy. A przecież 
Franio słyszał opowiadanie 
stryja, w jakich to warunkach 
brudu i niechlujstwa są wyra­
biane „domowe papierosy". 

Franio nie wie, jak pogodzić 
sprawę cukierków ze sprawą 
„domowych papierosów". Mo­
że mu poradzicie? 

Węgiel, koks 
wagonowo po cenach b. nis­
kich z kopalń górnośląskich, 
dąbrowieckich i małopolskich 
dostarcza firma W. Jęczmion-
ka, Katowice, ul. Wojewódz­
ka 24. Konto czekowe P.K.O. 

Nr. 300.939. 
Również poszukiwani zastęp­

cy powiatowi. 

Dr. J. WALEWSKI 
C h o r o b y w e n e r y c z n e , 

• K o r n e i m o c i o p l c i o w o . 
vi. Sienkiewicza 14 m. 3, tli. M8 

gów szkolnych na obwody do­
kona minister wyznań religij­
nych i oświecenia publicznego. 

Na czele obwodu stanie in­
spektor szkolny, podlegający 
bezpośrednio kuratorowi okręgu 
szkolnego. Inspektor jest władzą 
szkolną I-ej instancji w zakre­
sie organizacji, kierownictwa 
i nadzoru pedagogicznego i admi­
nistracyjnego nad publiczoem 
szkolnictwem powszechnem i 
wychowaniem przedszkolnem. 
Pełni on ponadto nadzór nad 
prywatnemi szkołami powszech-
nemi i nad prywatnemi zakła­
dami wychowania nrzedszkol-
nego, oraz sprawuje opiekę nad 
oświatą pozaszkolną. 

x 
D o l a r 

Kurs dolara obniża się w dal­
szym ciągu. W dniu wczoraj­
szym oddział Banku Polskiego 
w Białymstoku*płacił początko­
wo za dolara 6 zł. a w godzi­
nach późniejszych tylko 5 zł. 95 
gr. W obrotach prywatnych od­
dawano banknoty dolarowe po 
5.90—5.92. 

• 

Walka z potajemnym ubojem 
Szewc Jankiel Gielbord (Za­

mojska 11) chciał zmienić swój 
zawód na bardziej intratny. Na­
był 121 kg. mięsa z potajemne­
go uboju i usiłował je sprzedać 
w sklepach przy ul. Mickiewi­
cza. Policja zatrzymała go. Mię­
so obłożono aresztem. 

Członkowie komisji do walki 
z potajemnym ubojem: J. Rubin-
sztejn i Zabłudowski, wykryli 
w mieszkaniu rzeźnika Rubina 
Millera na Siennym Rynkul2— 
9'kg. baraniny, pochodzącej z po­
tajemnego uboju. 

O b s t r u k c j a 
Lekarze specjaliści chorób 

trawienia oświadczają, że na­
turalną wodę gorzką „Francisz-
ka-Józefa" należy gorąco pole­
cać, jako skuteczny środek 
domowy. 

Dyżury nocne aptek 
D z i ś pełnią dyżury apteki: 

M. Frausztetera, ul. Sienkiewi­
cza 63, Anny Hałłajowej, róg 
Sienkiewicza i Rynku Kościuszki 
Nocne pogotowie lekarskie 

tel. 5-03 „Linas Hacedek". 

Nr. Km. 580/33. 
O G Ł O S Z E N I E 

Komornik Sądu Grodzkiego w 
Białowieży, zamieszkały w Bia­
łowieży, ogłasza, że w dniu 7 
sierpnia 1933.r. od godz. 10-ej 
z rana w Białowieży—Zastawa 
odbędzie się sprzedaż przez po­
wtórną licytację ruchomości,mia­
nowicie: biurka, otomany, radja 
z głośnikiem, półeczki pod książ­
ki, 2 stolików, etażerki 6 krze­
sełek. stołu, lusterka, krzesła z 
półokrągł. oparć, lampy, krowy, 
konia, wozu, uprzęży i sań, na­
leżących do Ks. J. Dowgwiłly 
ocenionych na 747 zł. 

Spis rzeczy i ich szacunek 
przejrzane być mogą w dniu 
licytacji. 

Białowieża, dn. 6.VII 1933 r. 
Komornikf ) E. Nowakowski. 

Dr.M.Iianel 
Ctieroby Rinsryozns, skórne i mouopłilowi 
Przyjmuje od godz. 9—1 i od 5—8. 

Kobiety od godz. 4—5 p4>. 
ul Sienkiewicza 17 (parter) te l . s-ss. 

Dr. NeumarK 
Ckintf Hiirfiiii, itfru I •H I I | I I I » I 
PriTfrnule ad jodi, 1U—12 1 ud 3—8 w 
Białystok, al. Kilińskiego U. 

Telefon Nr. 6-06. 

1 

Dr. M. Kacnelson 
Choroby weneryczno-skórne 
PiiTlmu|e od Jodi. 9—l-e( I od 4—7-o| 

BIAŁYSTOK.,. 
KllUtsktago • Talaldh, t-t l . 

3 piata pod bu­
dowę, róg szosy 

Zambrowskiej iprze 
dłużenie ul- Mickie­
wicza tanio sprze­
dam- Wiadomość: 
ul. Fabryczne 43. 

Zgubiono książkę 
konia Nr. 343066 

wyd. przez Urząd 
gminy Kalinówka, 

należąca do Anto­
niego Iwanickiego 
ze wsi Krzeczkowo 
pow. Białostockiego 
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W T a .wc . - M A K J A LUBKIEWICZ-LEWANDOWSKA, Paliki* Zakłady Graficzna .Dziennik Biał." Lagjanowa 1, Tataf. Nr. 63. Redaktor • Lucjan Duczyński. 


